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K ra k ó w , 10 września.
Wpływowe dzienniki rosyjskie od wielu 

’at wykazywały Polakom potrzebę poje­
dnania się z Kosyą. a dziś z powodu bar­
barzyńskiego postępowania rządu pruskie­
go, zalecają im tiwałe zjednoczenie się 
z państwem rosyjskim, jako jedyny śro­
dek ochrony od niechybnej jakoby zagła­
dy. W tym Widocznie celu zamieściły 
Petemb. Wied. szereg artykułów, z który- 
Ed zapoznaliśmy naszych czytelników.

Nie będziemy się tutaj zastanawiali nad 
politycznem znaczeniem unii Polski z Ro­
s ja .  Roztrząsanie tego pizedmiotu nie ma 
aktualnej wartości, albowiem o takiem po­
jednaniu nie może być mowy, gdyż nie 

możności porozumienia się co do owe- 
S° zjednoczenia, już to z braku odpowie­
dnich organów, już też z powodu fanaty­
cznej nienawiści, jaką rząd rosyjski i roz­
krojowe ciemne żywioły w Kosy: dyszą 

Polakom. Rzecz więc prosta i jasna, 
że wezwania do zjednoczenia nie mużna 
Pogodzić z niemożnością pojednania. Zre­
sztą Polacy pierwsi ręki do zgody wy­
ciągnąć nie m o g ą ; Rosya w dobrze zro­
zumianym swoim własnym interesie po­
winna to uczynić.

Dawno już jeden z najlepszych patryo- 
tow rosyjskich p is a ł : „Polska jest dla Ro- 
syi najdrażliwszą piętą Achillesa; Polska 
oddaliła od nas cały świat sławiański i 
przez Polskę powaśuiliśmy się z wyboro­
wą publicznością europeiską“. Słowa te 
Rie utraciły po trzydziestu latach swej 
Wartości. I dziś lak dawniej nieprzyjazny 
stosunek między narodem rosyjskim i pol­
skim działa szkodliwie na bieg spraw za­
granicznych i rozwój wewnętrznych sił 
państwa. Ochrona i pielęgnowanie naro­
dowości polskiej dziś może więcej niz da­
wniej leży w interesie Rosyi z powodu 
Wzmagającego się naporu rasy  germ ań­
skiej ku wschodowi, która łatwiej będzie 
mogła przejść po „inartwem ciele Polski", 
aniżeli po „żywym jej organizmie". Nie 
pojmował i nie pojmuje dotąd rząd rosyj­
ski politycznej doniosłości sojuszu polsko- 
rosyjskiego i przez ostatnich lat dwadzie­
ścia z okładem wszystko czynił, aby prze­
paść między dwoma sąsiedniemi naroda­
mi jeszcze bardzie] się rozwarła. Najsroż- 
sze prześladowan.a, krzywdy wołające o 
pomstę do nieba, nie złamały duchowej 
energii i cywilizacyjnej siły polskiego na­
rodu. Rosyi zaś nie przyniosły żadnego 
pożytku, lecz raczej osłabiły ją  wewnątrz, 
co potwierdził niedawno Aksakow, które­
go o brak patryotyzmu nikt nie ośmieli

się posądzić. Pomimo zamknięcia wszel­
kich dróg legalnej obrony praw narodo­
wych, mimo stawiania przez rząd rosyj­
ski możliwych przeszkód dla pełnego roz­
winięcia się sił produkcyjnych kraiu i 
wszelkiego rodzaju nadużyć administra­
cyjnych, Polacy podupadli wprawdzie ma- 
teryalnie, ale nie upadli na duchu. Ro- 
syanic zaś osłabili siłę podatkową kraju 
ze szkodą swego skarbu, przymusowy zaś 
unitaryzm nie odniósł tryumfu.

Jakkolwiek rozwój narodowości polskiej 
ma ogulno-państwowe dla Rosyi znacze­
nie, dziennikarstwo i inteligeucya rosyj­
ska, zamiast poskramiać- dzikie zapędy 
russyfikatorów i uchylać błędne wyobra­
żenie w swoim narodzie, wytężała od r. 
1803 wszelkie swe siły, aby zohydzić Po­
laków w oczach narodu rosyjskiego, prze­
sadzała się w wyrażenia nienawiści ku 
Polakom, podszezuwała, denuneyowała, 
radowała sie z ich klęsk, gdziekolwiek przez 
nich poniesionych, nawoływała dalej rząd 
do lekceważenia sprawiedliwych żądań 
polskich, zachęcała go do pogwałceń pra- 
wTa publicznego i prywatnego, nie dają­
cych się usprawiedliwić ani ze stanowi­
ska humanitarnego i ekonomicznego, ani 
racyi stanu — zachęcała wciąż do no­
wych bezprawi, nieznanych w dziejach 
międzynarodowych stosunków, które je ­
żeli oburzają w czasach walk zbrojnych, 
to tembardziej godnemi są potępienia w 
dobie najgłębszego spokoju i trzeźwości 
politycznej. Nieistniejąca a osławiona „pol­
ska intryga" służyła do jątrzenia i oszu­
kiwania łatwowiernych, była hasłem ści­
gania polskości, pozorem dla fanatycznei 
nienawiści, tarczą dla złej woli, a pukle­
rzem dla wszelkiej bezkarności- 
. W  taki sposób postępowała prasa ro ­
syjska, zamiast być moralną regulutorką 
namiętnych politycznych prądów i dla 
swego mocarstwa żądać pięknych etycznie 
rządów, jak na rozsądną i patryotyczną 
prasą przystało Wnosząc z kilku najnow­
szych wystąpień prasy rosyjskiej, zdaje 
się zbliżać chwila opamiętania się. A czas 
już b y łb y , aby dziennikarstwo rosyjskie 
wyleczyło się z szału prześladowczego i 
pozbyło drapieżności plemiennej. Byłoby 
to szlachetnem, rozsądnem i sprawiedli- 
wem a zarazem leżałoby w interesie naro­
du rosyjskiego, gdyby wzmiankowana pra­
sa zeszła z drogi ciągłych denuncyaeyj, 
szkalować i bezczeszczeń Polakow, tudzież 
nieustannego ścigania wszędzie polskiej 
‘ntrygi.

W  jednym z ostatnich numerów Now. 
JFrem. żada, aby Polacy wyszli z bierne­

go oporu i wstąpili na drogę czynnej po­
lityki, o ile ta zgadza się z państwowym 
ustrojem Rosyi. Spełniłoby się z pewno­
ścią to życzenie, gdyby inteligeucya i pu­
blicystyka rosyjska jirzestała występować 
przeciw wszelkim iustytucyom, nie oka­
zującym cienia n av e t  dążności politycz­
nych (ochrony wiej. kie, gospody ehrze- 
ściańskie, szkoły i zjazdy rolnicze, stowa­
rzyszenia ekonomiczne i rolnicze itd.) wy­
łącznie ze stanowiska policyjnego, tudzież 
nie mieszały względt. w stanu ze sferą 
ekonomiczno-społecznych interesów lub 
wymiaru sprawiedliwości, zwłaszcza, ze 
dość można przytoczyć dowodów, choćby 
z historyi sądownictwa gminnego w Kró­
lestwie Polskiom, iż obecne pokolenie u- 
rnie zerwać z polityką tani, gdzie tego 
słuszna okaże się potrzeba i stanąć na 
wysokości podniosłych zadań publicznego 
dobra. A chociaż prasa rosyjska słaby 
wywiera wpływ na bieg spraw państwo­
wych, to jednak przez przyjęcie zasady 
tolerancyi narodowej mogłaby utorować 
drogi dla legalnej obrony interesów eko­
nomicznych, społecznych i narodowych 
prownioyj polskich, pod berłem rosyjskiem 

'zostających. Takie zachowanie się prasy 
postawiłoby kwestyę stosunków 'polsko- 
rosyjskich na praktycznym gruncie.

Jeżeli wierzyć dunieiienijm  czeskich dzień a;- 
ków, to otuwy nasze, iż może w tym roku tak 
jak przed sześciu laty S.jjm nie będzie zwołany, 
mogą się niestety ziścić. Według tych doniesień 
wobec togo, że obrady Rady państwa prawdopo­
dobnie przeciągną się do listopada, a deleg&cye 
dla spraw wspólnycł do grudnia, że przeto dla 
Seimów pozostałby czas zbyt krotni do obrad — 
w kołach decydujących zastanawiają się obecnie 
aad tem, żeby jak w' roku 1879 tak  i teraz 

^ S e j m ó w  n i e  z w o ł y w a ć .  Za to jednak by­
łyby w roku przyszłym Sójmy zwołane baidzo 
wcześnie, może już w mAju, zaraz po zamknię­
ciu Kady państwa U< zyniunoby tylko wyjątek 
dla tych krajów, które rnaią naglące sprawy kra­
jowe do załatwienia.

Liczne względy tak r rawne (ak i praktyczne, 
które przemawiają bardz > silnie przeciw laKiemn 
projektowi, podnieśliśmy już kilkakrotnie. Nie- 
zwołanie se»yi sejmów j  w ciągu roku, je»t 
w b r e w  s p r z e c z n e  z e  s t a t u t e m  k r a j o ­
w y m  —  a ile r a  niem cierpią sprawy krajowe, 
przekonaliśmy się najlepiej w roku 1879, kiedy 
hr. Tauffd zainangurowi.1 „nową erę“ tem, że 
Sejmu ule zwołał, Dziennik) czeskie bywają z 
Wiednia b rdzo dobrze po in torm ow ane, jest 
przeto nader prawdopodobnem, że się powyższe 
doniesienie sprawdzi. Niech więc nasze wpływo­
we osobistości udowodnią swój wpływ, i mech 
zło grożące odwrócą. Ze stanowiska zasady auto 
nomicznej trzeba s ę domagać, ażeby y ogóle 
zaniechano zamiaiu niczwoływania Sejmów ze 
stanowiska praktycznych interesów kraju aby

przynajmniej Sejm galicyjski zaliczono do owych 
wyjątków, o których wyżej mowa. Na konfe- 
rencyi przywódców prawicy, która sję ma odbyć 
d. 18 b. m. w WiedDiu, puwinna ta sprawa być 
poruszoną i do rządu bardzo kategoryczne w ’ei 
mierze żądanie zwrócone

Przy tej sposobności zapytujemy, co się dz eje 
z w y b o i a r a i  u z u p e ł n i a j ą c e m i  d o  S e j ­
m u ?  Wakuje obecnie 6 krzeseł, z tych niektóre 
od roku — mimo to rząd nie spieszy się z roz- 
p.saniem wyborów. Sejm powinien być zawsze 
w komplecie, aby w razie nagłego zwołania ża­
den okręg wyborczy nie był pozbawiony repie- 
zentacyi. Tymczasem u nas w„szło w zwyczaj 
rozpisywanie wyborow w ostatniej |uż chwili, a 
zdarzały się wypadki, iż Sejm został zwołany a 
wybory uzupełniające me były dokonane Jest  to 
zwyczaj wcale n.elicujący z duchem dystemu re­
prezentacyjnego, i dla tego tę sprawę po raz już 
ponoś trzeci musimy przypomnieć.

Zjazd archeologiczny.
L w ó w ,  9 września.

(— ) Z,azd archeologów nie jest zbyt liczny, 
natomiast wystawa archeologiczna, urządzona w sa­
lach guibchii szkoły politechnicznej, jest wcale 
bogatą. Otwarcie wystawy nastąpiło azńiąj rano 
uroczyście. Przybyli na nie dwaj arcybiskupi ks. 
Morawski i Isakowicz, biskup ks. Peiesz, W y­
dział krajowy prawie w komplecie, wiceprezydent 
namiestnictwa p. Loebl, prezydent miasta p. W 
Dąbrowski: z Krakowa: prezes akademii um.eję- 
tnośń dr. Alaier Józef i pp. M. Sokołowski i
0  sowski Gotfryd.

Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i  jako prezes 
komitetu urządzającego zagaił otwarcie następu­
jącą przemową.

(Po polsku). P an o w ie ! Przypada na mnie za­
szczytny obowiążek jiowitaBfa gości, którzy się 
zjechali celom podjęcia narad ściśle naukowych. 
Przedmiot naszych narad z góry określony, ma­
my tylko badać rozwój cywilizacyi w ziemiaeh 
ruskich a przedewszystkiem na Rusi halickiej. 
M imy jednak zastanawiać się nad tym rozwoj„m 
począwszy od czasów najodleglejszych, przedni- 
‘storycznych. N atuną nam się przytem różne, a 
wielce ciekawe py tan ia , na które nie masz do­
tąd naukowej odpowiedzi. Zastanowimy się nad 
tem, jak wpływy wschodniej i zachodniej cywi- 
lizacyi łączyły się tu ńa Rusi i o ile oryginalne 
trfWory powsr,iły wskutek spotkania się tych 
dwóch różnorodnych prądów

(Po rusku). Panowie! Mamy przed sobą w y ­
stawę przedmiotów z naszych starodawnych cza ­
dów. Przedmioty t.e pochudzą z granic lego kra­
ju, którego stolicą od pół tysiąca lat był Lwów. 
Pierwsza to dopiero w y s t a w a , na którą starano 
się zgromadzić przedmioty, dotyczące całego ży­
cia tej krainy. Wystawy archeologiczne już by­
wały, zDyt i< dnak jednos tronne . na których 
przedstawiono albo życie szlacheckie dawnej Rze­
czypospolitej , alho samą tylko cerkiew, ńżeby 
poznać całą praw dę, całą historyę cyw ilizacy jną  
tego kraju, trzeba przypatrzyć się jednej i dru­
giej stronie naszej przeszł ści W obecnei wy­
stawie zamierzono taki obraz stworzyć Komitet 
wie dobrze, że nie mógł podołać swemu zadaniu
1 zrobił początek: każdy pocźątek trudny a tera 
trudniejszy dlatego, bo n eszczęśliwe uprzedzenie

u trudn1 a jeszcze dzisiaj w naszym kraju wspólną 
p racę , choćby na naispokoiniejszem nsukowem 
polu. Do Bóg, będzie kiedyś lepiej!

(Po polsku). Na każdym kroku życia naszego 
publicznego, choeby tam. gdzie o naukowe cho­
dzi sprawy, spotykamy się z jednem i tem sa­
mem z wdzięcznością, którąsmy winni m>eć dla 
Tego, który potężną ręką skierował Austryę na 
nowe tory, i który wśród Europy dzisieiszej stwo­
rzył jedyny przykład państwa, w którem rozmai­
te narody mogą swoją narodowość rozwijać, swo­
ją przeszłość badać, swoje tradycye uszanować. 
Przyszli uczeni dla których teraźniejszość nasza 
będzie przeszłością, uzna,ą, że ten w sercu Euro­
py dokonany czyn. Dyl o wiele donioślejszym, 
ml mejeaen z współczesnych przypuszcza i był 
początkiem nowej za«ady, przeznaczone! do opa­
nowania życia międzynarodowego. Nam należy 
się wyrazić naszą wdzięczność, wznosząc okrzyk 
na cześć najmiłośc\w8zego cesarza i króla nasze­
go. Niech żyje! Uśnonaja lila!

Nastąpmy potem wybory
Pierwszymi prezydentami zjazdu wybrani: dr. 

M a j e r  i biskup btamsławowbki ksiądz dr. Fa- 
ł e s z ,  wiceprezydentem dr. M Sokołowski, se­
kretarzami pp. Oasowski i dr Ćwikliński. W y­
brani zajęli miemca prezydyalne, poczem przemó­
wił dr. Majer, że i on się zajmował badaniem 
etnogrificzncm Polaków s Rusinów, tudzież ży­
dów Ks. biskup Pełesz w gorącej przemowie 
podniósł potrzebę wspólnego pracowama dla do­
bra obu narodowości, tudzież aby się duchowień­
stwo sztuką i archeologią zajmowało.

Poczem oprowadzano gości po Ealach wysta- 
' WJ — gdzie objaśniali przedmioty pp. W. Dzie- 

■iuszycki, Ludwik Wierzbicki i dr, Sznramewmz. 
W dwóch salach (obok wystawy sztuk pięknych) 
mieszczą się starożytne przedmioty sztuki i prze 
mysłu. W trzeciej sab mieszczą się zabytki przed­
historyczne

Po 7wrazeniu tem uaała się część gości pod 
przewodmetwem hr. W. Dzieduszyckiego do cer­
kwi św, Piętnie, do wołoskiej i do siauropigii.

Po południu o godz. 4 w sali architektury na 
j technice odbył się wykład p. W. Dzieduszyckie­

go o rozwoju sztuki rusk ie j . wieczorem zaś o 
godz, 8 wspólna wieczerz? w Kole literackiem 

i Ju tro o godz. 6 rano wycieczka do Bohorodczan 
w celu zwiedzenia ikonotasu, zna:dującego się 
w tamtejszej cerkwi; w piątek rano drugie a po- 
połuamu ostatnie posiedzenie zjazdu

Wydalanie Polakow z Prus.
Berliński Tageblatt donosi, „że dotknięci de­

kretem wypędzenia p o d d a n i  a u s t r y a c c y  w 
Poznaniu 1 w ks. Poznańbkiem udali się ao au- 
stryackiego posła w Berlinie. N a  z a ż a l e n i e  
s w e  n i e  o d e b r a l i  w o g ó l e  ż a d n « j  o d ­
p o w i e d z i .  Teraz odnieśli s ę ze swem zażale­
niem d o m i n ' s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
Zaledwie można przypuścić, aby krok ich odmósł 
jaki skutek. “ Zwracamy na ten takt uwagę posłów 
do Rady państwa,

Gazeta Toruńska donos:
Zeszłej soboty wiócono znowu kilka rodzin z 

granicy w Alek»andiowie Władze rosyj»k e nie 
uważaią tych legitymacyi, które wygnańcom wła­
dze prusk.e wydają, za dostateczne i żadają, jak

PANNA FELICYA.
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P O W I E Ś Ć
przez

W a le r y ę  M a r r e n e .

(Ciąg daiszy.)

Goś nakształt uśmiechu ukazało się na jego 
twar/y Usiłował wyciągnąć ku niej rękę. Felicya 
zrozumiała to i włożyła zimną aloń jego w rękę 
narzeczonej.

Wówczas na tej znękanej, przerażonej twarzy 
ukazała się pogoda dziwDa.

— Felo!...  Maryniu!.. — wyszeptał jeszcze 
już

I  z tem „już“ tchnienie jego uleciało. Już!  
Gzy słowo to znaczyć miało, że walKa życia skoń­
czona , czy było początkiem frazesu, który pozo­
stał niedopowiedziany, czy też streszczało to na- 
łe m rrn e ,  nędzne, nierozwikłane istnienie? Ozy 
dźwięczała w ni°m radość wyzwolenia, cz.y żal 
niespełnionych nadziei i zamiarów?

Skończył tem zagadkowem wyrażeniem
Przez chwilę obecni nie zdawali sobie sprawy 

z teg o , że śmierć już nastąpiła. Felicya uwie­
rzyć w to L.e m ogła , Marynia n>e wiedziała, co 
się z nią działo. Dopiero Kordulska, baczna na 
wszystko, zobaczyła, iż oczy Adolfa zaszły biel­
mem.

— Umarł! — zawołała z rodzaiem tryumfu — 
Panie świeć nad jego duszą!

Zbliżyła się i chciała zamknąć mu oczy. Ale 
Felicya sama spełn.ła tę ostatnią posługę i drżą 
cemi rękami przywarła mu powieki. Tutaj je­
dnak siły ją opuściły i ze spazmatycznym pła­
czem upadła na ciało

b r a t , było t o , co jeszcze najdroższego posia­
dała na swiecie.

Rozpoczął się giośny lament.
Kordulska ukazała się teraz opatrznością pozo­

stawionej rodziny. Ona, co już grzebała tylu lu­
dzi, wiedziała jakie formalności spełnić należy i 
zajęła .się niemi eneigiczuie.

Wiedziała, że środki Felicyi były bardzo ma­
ł e / a  teraz zupełnie wyczerpane i starała się ko­
szta zredukować, o ile to było możebne.

Biegała więc na miasto, powracała to z baba­
mi kościelnemi, które ciałem zająć się miały, to 
ze stolarzem, który wziął miarę na trumnę, prze­
mawiała zdawkowemi pociechami do pani Słoń­
skiej, do Maryni, bo biednej dziewczynie zdawa­
ło s i ę , że tu jest właściwe jej miejsce.

Należało wprawdzie zabrać rodzinę z tego cia­
snego mieszkania, ale o tem nie było co my- 
śieć. Z sąsiadami Słońscy znali się zaledwie z 
widzenia; byl: to ludzie z odmiennego świata, 
rzemieślnicy po większej części, przytem wszy­
stkie mieszkania w tym domu były ściśle zasto­
sowane do potrzeby. Innych znaji mych nie mieli, 
a resztą gdzie ich było szukać w tej chwili, 
Kordulska zaś nie posiadała własnego domu, 
uiki nawet nie wiedział na pewno , gdzie mie 
szkała.

Giało więc postawiono w ostataira pokują, któ­
ry w czasie choroby był pokojem Ad ń a ;  zo­
stał on mm jeszcze po śmierci jego. Kobiety 
skupiły się w saloniku.

Kiedy jean.sk stolarz przyszedł brać miarę na 
trum nę, Felicya zbudziła się na chwilę do real­
ności życia. Wśród rozpaczy, w ]akiej była po­
grążona, przeświecała m yśl, że śmierć jest Lie- 
tylko stratą i nieszczęściem. lecz także kosztem 
wielk m , a na opędzenie jej ona nie miała mc 
prawie.

Z przerażeniem podeszła do Kordulskiej, zwie­
rzając się ze swego połużenia. Ale stara panna 
wiedziała o tem dobrze i miała swój plan, nie 
uważała jednak za stosowne podzielić go i  Feli- 
eyą, albo tez zasięgnąć jej rady. Powiedziała jej 
ty lk o , by była spokojną.

W innej chwili zaptwnienie to ni? wystarczy 
loby Felicyi, teraz jednak była tak znękaną, tak

złamaną walką i cierpieniem, iż nie była zdoiną 
pytać o więcej.

Po dniu słonecznym zapadła noc pon u ia ,  bez 
gwiazd i księżyca. W saloniku panowała głucha 
cisza. Zosia zapaliła lampę, ktoiej światło chwia­
ło się i migotało z powodu otwartych okien. O 
zwykłej godzin,e podała nawet Samowar, ale stał 
on syczący na stole, a nikt nie pomyślał wcale 
o zrobieniu herbaty.

Kobiety siedziały milczące obok siebie: czasem 
jedna z nich wybuchała głośnym płaczem lub 
wyrzekaniem; czasem głębokit westchnienie, po­
dobne do łkania, wyrywało się z ich piersi. I  znów 
była cisza.

Potem Zosia chc lała posłać łożko, prosiła, że­
by zeszły z kanapy, ale nie słuchano jej. Na­
wet pani Słońska dnia tego nie myślała o sobie. 
Śmierć Adolfa była dla niej ciosem tem strasz­
niejszym , że niespodziewanym. Cios ter przy­
gniótł nie tylko jej serce , ale zniweczył wszyst­
kie nadzieje przyszłości lepszej; Adolf był za­
wsze w jej przekonamu głową i podporą rodzi­
ny, marzyła o jego karyerze, wierzyła, pomimo 
smutnego doświadczenia, że or uczj ni ją jeszcze 
bogatą i szczęśliwą. W obec śmierci powstawa­
ły te wszystkie urojeni i z nową siłą , piomie- 
niły zmarłego w ten sposób, iż pani Słońska o- 
płaLiwała w dobrej wierze nie tylko |edynaka 
syna, ale z nim razem ostatnie złudaenia i nadzieje.

Teraz życie jej było iuż tylko beznadziejną pu­
stynią, oczekiwaniem grobu, bez ednego ja 
śniejszego promienia w ponurej drodze, kcora do 
niego wieść miała. Była to najwyższa boleść, ia- 
ką odczuć mogła, boleść egoistyczna. Któż je­
dnak kiedy zanalizuje, wiele egoizmu jest w cier­
pieniach ludzkich?

Nazajutrz panna Kordulska w swema nieśmier­
telnym kapeluszu ze sterczącem p.orem, który 
z.mą i latem nosiła, zadzwoniła rano do miesz­
kania Konrada. Mniej cierpliwa jednak od Feli­
cyi i zwykłych pacyentów aoktora, nie chciała 
czekać na jego przeDudzenie i bez ceremonii ża­

dnej kazała obudzić doktora, a gdy służący, 
zmierzywszy ją nieuinem oki°m , nie myślał u- 
słuchać tego rozkazu, rozgniewała się bardzo , 
zaczęła wołać, że przychodzi z powodu ^śmierci 
jednego z serdecznych przyjąć'ół doktora, że je­
żeli jej natychmiast do niego nie zaprowadzi, 
straci miejsce z pewnością; s łow em , narobiła ta­
kiego h a ła su , że Konrad się obudził i wybiegł 
na wDÓł ubrany dowiedzieć się, co to znaczy.

Ujrzawszy starą pannę , chciał się cofnąć, ale 
ona n.e pozwoliła na to.

— Nic nie szkodzi! nic nie szkudzi! — wo­
ła ła .  z powodu ji-go niekompletnej tualety — ja 
muszę się z panem konsyliarzem rozmówić! Ja  
po to przyszłam, a czekać nie mam czasu 1

I zwycięskie jej pióro posuwało się trop w 
trop za Konradem

— Czegóż pani sobie życzy ? — spytał wre­
szcie ten ostatni. — Sapewpe kto chory ?

Stara panna nie dała mu dokończyć. Podnio­
sła w górę zwykłym sobie ruchem r e k ę , której 
suche i spiczaste palce wyglądały z rozprutych 
rękawiczek.

— Nie idzie tu o chorego 1
— Ależ w takim razie — przerwał Konrad
Nakazała mu znów milczenie energicznym r u ­

chem i wyrzekła uroczyście
— Adolf u m a r ł !
Konrad spodziewał się tei wiadomości, w.o- 

dzial oddawna, że godz.ny Adolfa były policzo­
ne , że nic ich przedłużyć nie mogło.

— A a ! powtórzył — Adolf umarł
Zdawał się niepojmować, dlaczego obudziła go 

z tego powodu. Ona przecież nie zostawiła go 
długo w n epcwności pod tym względem

— PaD jesteś 'edynym przyjacielem Słońskich 
w Warszawie? —  spytała.

— Zdaje się — odparł — że i pani się do 
nich liczysz.

— Uh 1 co tam ja ! — otuknęła go p raw ie , 
a potem dodała, powracając do zwykłego tonu .— 
ł a n  w w ,  że rodzina ta jest uboga, z e . . .

—  A h! więc tu chodzi o p.eniądze! — za­
wołał zawstydzony, że potrzebował, by ma to 
przypominano.

— Naturalnie, czy to pan nie wie, że na 
ś l e c i e  wszystko kosztuje i chrzest i wesele, a 
najwięcej pogrzeb.

—  Praw da! prawda! — powtarzał — że ja 
też o tem nie pomyślałem.

Kordulska patrzyła na mego przez cuwilę. 
M ała ocnotę zawołać: „O czem też pan myślisz?” 
Ale nie wypowiedziała tego. Przyszła tutaj z p e ­
wnością wiedziona chęcią nies ema pomocy r e -  
licyi , kto wie jednak , czy pod tą chęcią nie 
kryła się ciekawość, czy me zapragnęła poznać 
bliżej bohatera romansu, mającego całą wuń Sain- 
dalu i zakazanego owocu , czy nie miała ochoty 
wtrącić się do spraw jego i wypowiedzieć to 
wszystko, co o jego postępówan.t myślała?

Tymczasem Konrad poszedł do biurka , wyjął 
parę tęczowych papierków i z mcmi powrócił 
do Panny Kordulskiej. Przypomniał sobie teraz, 
że spotysal ją nieraz u Słońskich, że zajmowała 
się ona gorliwie chorym i jeg° rodziną

Podał jej pieniądze
— Wez U>| j ani -  zawołał — użyj( ja* u . 

wazasz, d z ię k u ^ , że udałaś się do mnie
Kordulska stu zdumiona jego hojnością, obra­

cając w ręku cenne papierki,
—  Ma się rozumieć — mówił dalej k o n n e  — 

nie trzeba, żeby panna Felicya Wiedziała, zkąd 
pochodzi ta pomoc....

— A dla czegóż nie mu wieazmc? — spytała 
szorstko....

I  nie czekając odpowiedłL c iągnę ła .
— Cóż to złego pomoc ludzka ,J Kto może wie 

dzieć, czy j t j  potrzebować nie będzie? Wstydzić 
się ją  przyjąć, to pycha. A jeszcze od przyja­
ciół. Pan masz w Felicyi prawdziwą przyjaciółkę. 
Gzy pan wiesz o tem ?...  (O d. n.)
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to wiemy z najlepszego źródła, aby o każdegu 
z wygnańców z osobna władze pruskie przepro­
wadziły z nimi szczegółową korespondencję i 
oświadczają p rzy tem , że wtenczas dopiero wy­
gnańca takiego wpuszczą do k n ju ,  gdy korespon­
dencja  powyższa będzie o niego przeprowadzoną, 
władze pruskie zaś będą w posiadaniu oświad­
czenia rosyjskiego, że wygnan.ec ten może wracać 
pod rząd rosyjski.

Obecnie leżą w Podgórzu dwie rodziny Dez 
daefiu, bez środków utrzymania. Z tych rodzina 
wyrobniKa Adama Nowaka z Kruświcy, mąż, żona 
i 5cioro dzieci, z Których naistarsze lat 7. Sprze­
dali wszyfitko , co m ie li , na podróż , i pieniądze 
wvdaii, — Burmistrz |K ruśw icy  dał im krótkie 
pismo na kawałku pap ie ru : Der Arbeiłer Adam  
Nowak ist pulnischer Ueberliiufer und aus Preus- 
sen ausgewiesen.

Druga rodzina robotnura Jakóba Ostrowskiego 
z Podgorza również z 5 dzieci, w podobnem roz 
paczliwem położeniu. Okazywała nam pozwolenie 
pozostania w kraju do 1 październiao. Ale cóż 
jej to pomoże, kiedy nie ma mieazkama i ani 
grosza przy duszy na utrzymanie.

Wurew znanemu zaprzeczeniu Nordd. allg. 
Ztng  o wydalaniu Niemców z grann; państwa 
rosyjskiego pisze jobotnia Posenet Ztng  co na­
stępuje

„Wiarogodna osoba rozmawiała w ty oh aniach 
na tutejszym dworcu kolejowym z młodym ko­
pcem, który po odnyciu tutaj służby wojskowej 
udał się do R osyi, gdzie znalazł stanów .sko. 
W przeszłym miesiącu otrzymał rozkaz banicyjny 
i z drugimi towarzyszami niedoli przytraosporto- 
waaym został do Warszawy. Tam nadeszły z ró­
żnych stron transportu wydalonych, które połą­
czone w jeden transport, wynoszący przeszło 100 
głów, przyprowadzone zostały przez żandarmów 
do Aieksandruwa do pruBkiej gian cy. Za łzam 
w oczach opowiadał ów młody człowiek, że mu 
w Warszawie włożono Kajdany, ponieważ prze­
kroczył o kilka godzin udzielony mu czterodnio­
wy ur'op. Pokazywał widoczne na rękach ślady 
od kajdan Należną mu płacę obłożono aresztem 
za koszta transportu i ani grosza z n ie j nie wi­
dział. W czasie transportu traktowano wszystkich 
po gruDiansku*

Niemieckie pisma — dodaje do tego Gaz. 
Tor — chcąc osłabić nieludzkość wydalać ze 
stiony Prus, donoszą cągle, że Rosya także to 
samo potrań.

Ale pisma te kłamią, jakoby Rosya wydalała 
ludzi spokojnych i uczeiwycti1 Bosya wydala tylko 
włóczęgów niemieckich i oszustów

Oto co piszą do S ło w a :
„ Ł ó d ź .  Bracia Schmidt, którzy przybywszy 

do PozDanu opowiadali o licznych wydaianiach 
przemysłowców przez rząd rosyjski, nie byi' wca­
le wydaleni z Ł odz i; owszem władzb chętnie 
nawet przytrzymałyby braci S., którzy zro­
biwszy długów na sumę około 30.000 rs. —■ 
uciekli".

Tak to wyglądają ci panowie męczennicy n.e- 
mieccy. którzy popełniwszy oszustwa w Polsce, 
wracają a względnie uciekaią do Niemiec przed 
karzącą ręką sprawiedliwości, a zu  Haus o- 
powiadają, że ich wydalono znęcano się nad 
nimi, więziono, w kajdany okowanu 1 To fałsze 
wierutne.

My wiemy tylko, że na Mokrem w Toruniu 
więziono stolarza z żoną przed wydaleniem.

Z dzienników rosyjskich,
„ N a l e ż y  z a n i e c h a ć  p o 1 i t y k i b i e r n e- 

g o  o p o r u ,  a s p r ó b o w a ć  t a k t y k i  c z y n ­
n e g o  o d z y s k i w a n i a  s w o i c h  p r a w  p r z y ­
r o d z o n y c h " ,  o‘o zdauie, jakie Nowoje Wre- 
m \a  wynalazło w Dzienniku Poznańskim  i z po- 
Widu którego p>sze „Temat ten ostatn.em. 
czasy tak często się powtarza w miejscowej pu­
blicystyce i powtarza na tak rozmaite sposoby, 
że nic w tem dziwnego, jeżeli pomieniony kore­
spondent, chcąc poprzeć postawioną przez siebie 
zasadę polityki czynnej, starał się doprowadzić ją 
do jakiego praktycznego zastosowania. Zastoso­
wanie to znalazło się w starym, odaawna sarzu- 
conym projekcie miejscowego zjazdu rolniczego, 
za pośrednictwem którego „rolnicy mogliby przed­
stawić władzom swoje potrzeby, spowodowane 
warunkami obecnego położenia". Myśl ta, o ile 
pamiętamy, była roztrząsaną również w publicy­
styce rosyjskiej, aie nie doznała tu zbyt sympa­
tycznego przyjęcia, rozumie się nie z chęci sta­
wiania zapór istotnym rolniczym potrzebom kraiu, 
ale mianowicie z powodu powątpiewania o sku­
teczności samego zjazdu. Nie mamy zamiaru, 
mówiąc to, przesądzać możliwego rezultatu no­
wych w tym kierunku starań, wywołanych przez 
bankructwa ostatnich czasów i inne niepociesza- 
jąee objawy. Chcemy tylko zwrócić uwagę na 
przedstawiające pewien interes oświadczeuie pol­
skiego publicysty, że zjazd ten — a gdyby ziazd 
nie przyszedł do skutku, to inny jakikolwiek 
krok tego rodzaju — otwiera nową fazę w we­
wnętrznej „polityce" (jeżeli tak wyrazić się mo­
żna) polskich mieszkańców „kraju Przywiślańskie- 
g o “, którzy od tei chwili czynnie domagać się bę­
dą swoich praw Jeszcze ważniejszem jest oświad­
czenie, że należy zamKnąć peryod „biernego opo­
ru". Tak więc fakt biernego opuru ze strony 
pewnej części ludności Królestwa Poisk.ego, przy­
znaje nawet zagraniczny, meprzj jazny Rosyi 
organ, a zarazem przyznaje nieużyteczność takie­
go oporu. Nie wchodząc w roztrząsanie bezpo­
średniego powodu takiego przyznania, winniśmy 
zwrócić uwagę, że objawienie się podobnej myśl: 
w nieprzyjaznej nam części społeczeństwa polskie­
go można uważać za dobry zn«k, który najprę­
dzej przy odpowiednich okolicznościach mógłby 
posłużyć do lepszego i z naszej także strony. 
Bola czynna, jakąkolwiek byłaby, zawsze jest 
godniejszą a czasem nawet skuteczniejszę od nie­
me' skryte, opozycyi, czydującej i wyczekującej 
na dogodny dla siebie wypadek. Otwarta, czynna 
działa.ność i troskanie się o swoje ekonomiczne 
interesa dlatego już samego są użyteczniejsze, że 
nie noszą na sobie cechy „politykuwania", właści- 
wdj biernemu oporow: i spoczywającą c iężk im  
brzemieniem na eKcnomicznem życiu kraju. Nie 
naszą, rozumie się, rzeczą przesądzać, co wyniknie 
z potępien.a „polityki oporu" i w jaki sposÓD 
współrodacy warszawsko-poznańskiego publicysty 
WBtąpią l »  czynną, legalną drogę, która nigdy

zresztą dla nich, jak i dla wszystkich poddanycn 
rosyjskich nie była zamkniętą, ale sama myśl 
taka zasługuje na zaznaczenie, bez względu na po­
wodzenie lub niepowudzeniu projektującego się zja­
zdu rolniczego".

Przygodny korespondent w ostatnim liście p. t. 
„ W ś r ó d  P o l a k ó  w", zamieszczonym w Peters. 
Wied., mówi o broszurach, jakie około roku 1870 
wyszły w rozmaitych miejscach i językach za 
granicą, a wykazujących względne korzyści, wy­
nikające ze z j e d n o c z e n i a  p o l s k i c n  n i e ­
g d y ś  z i e m  z R o s y ą .  Autor listu upatruj” w 
tem tryumf idei politycznych margrabiego W ie­
lopolskiego, który chciał, aby „dążenia pilskie 
nie przekraczały naturalnych etnograficznych gra­
nic polskiej narodowości, ponieważ upieranie^ się 
przy historycznych pretensyach, wówczas kiedy 
dokoła zmieniły się ideały polityczne, jest 'gubą 
dla narodu, znajdującego s.ę w tem co Pi lacy 
położeniu. Dobijać się lepszej przyszłości Polacy 
powinni nie jako spadkobiercy praw history­
cznych, lecz jako samoistna narodowość, dlatego 
też wszelkie roszczenie pretensyj do prowincyj z 
ludnością niepolską, choćby nawet takich, które 
należały do Polski, należy odrzucić." Podawszy 
dalej treść kilku tego rodzaju broszur i artyku­
łów, pan Przygodny korespondent pospiesza za- 
strzedz się i mówi: „Nie przywiązuję do wszyst­
kich tych głosów publicystycznych znaczenia 
większego, mż je istutme mają, z drugiej jednak 
strony sądzę, że ani ignorować ich, ani też wi­
dzieć w nich tylko udanie, fałsz i obłudną in ­
trygę nie byłoby dobrze, po pierwsze dlatego, że 
niepodobna przecie przypuścić, aby nauka n k u  
1863 przeszła dla Polaków bez śladu, a dalej, 
że niektórzy z ich politycznych pisarzów tak da­
lece szczerze i bez ceremonii wyrażaj, się co do 
swoich uczuć, że o umizgame się w żaden spo 
sób podejrzywać ich nie można i nibpodobna me 
przyznać, że istotnie zrozumienie swoich in tere­
sów zmusza ich do przekładania panowania ro- 
ryjskiego i.aa niemieckie." Dziwi się w ;ońcu 
Korespondent temu, że w późniejszym czasie ani 
podobnej treści broszur, ani głosów w sprawie 
polskiej nie było i takt ten objaśnia przez usta 
swojego interlokutora w ten sposób: „Wszelkie
próby zbliżenia przeszły albo zupełnie niedostrze- 
żone przez polską opinię publiczną, albo też by­
ły wytłumaczone w sposób obrażający dla inieya- 
terów. I  i8K wpływowy w sferach zaehowaw 
czych pisarz hr. Stanisław Tarnowski, zarzucił 
ioi to, że gotowi są „ucałować palce ręki, która 
się dc n : ,h całkiem nie wyciąga" i frazes ten 
przez pewien czas był popularniejszym, niż 
wszelkie wykłady ze sfery ekonomicznych intere­
sów, dlatego, że my jesteśmy rzeczywiście un 
peuple des hidalyos, jak o nas powiedział pew ien 
Francuz, a gdzie w grę wchodzi nasza „godność", 
tam ginie wszelka rachuba."

Mowa Riegera.
Przywódca Czechów, dr. Ri»ger, wypowiedział 

przy poświęceniu sztandaru „Sokoła" w Choci- 
borzu mowę, która w dzisiejszych zwłaszcza sto­
sunkach ma ważne znaczenie,- a stanie się czy­
nem prawdziwej zasługi, jeżel. Czesi ją ocenią i 
wypowiedziani mi w niej zasadam- kierować się 
będą. W chwili, kiedy tak ze strony Czechow 
jak i Niemców zdarzały się czyny brutalnych 
gwałtów, i zapanowało prawdziwie groźne roz­
drażnienie, mowa ta, wypowiedziana w duefiu 
pojednawczym, przestrzegająca przed samowol- 
nem wymierzaniem sobie sprawiedliwości, a pod­
nosząca wysoko zasadę praw a, odbija bardzo 
przyjemnie od tej powszechnej gry namiętności, 
której prawie codziennie jesteśmy świadkami, i 
ma swoje niemałe znaczenie. Oto jej osnowa:

Proszono mnie, abym powiedział kiika słów
0 znaczeniu tej uroczystości. Obchodzimy po­
święcenie sztandaru towarzystwa gimnastycznego 
„Sokoł". Czyż poirzeDuję mówić o znaczeniu to­
warzystw gimnastycznych w ogóle? Sądzę, że 
byłoby to zby ecznem. Wie t y  wszyscy ]ak wa­
żnym jest harmonijny rozwoj sił cielesnych. Nie 
jest to rzecz podrzędna, punieważ od stanu cia­
ła zależy też w wysokim stopniu zdolność całego 
działania w życiu. Dalsze uwagi wypływają z te­
go same. W zdruwem ciele mieszka duch zdro­
wy — kto dąży do harmuflijnego rozwoju swych 
sił fizycznych, ten wzmacnia zarazem duchowe 
swe zdolności. Wzmacnia on zaufanie we wła­
sne siły i nabywa zdolnuści do wielkich czynów, 
których dla obrony ojczyzny potrzeDuj >my.

Ale to nie jest jedyny cel towarzystw gimna­
stycznych. Założyciele, którzy im dali nazwę 
„Sukoła", mieli cel wyższy na oku. Sokoł ma 
się wznosić wysoko ku wzniosłym celom, i swoje 
zdolności duchowe do pięknej doprowadzać har­
monii. Hasło naszych Sokołów „ćwiczmy się" 
nie odnosi się wyłącznie do ćwiczeń cielesnych, 
ale też i do rozwoju sił duchowych, a tylko len, 
u kogo siła fizyczna i sita ducha, te dwa skła­
dniki istoty ludzkiej, równomiernie są rozwinięte, 
jest prawdziwym, jest całym człowiekiem. P o ­
trzeba nam rozwinąć d u c h a  h u m a n i z m u  i 
o ś w i a t y .  Uważam Sokołow |ako rycerskie sto­
warzyszenie nowszych czasów Jak dawni ryce­
rze siłę swą w nioledni-j walce próbowali, tak 
Sokołom przypadło walczyć w d u c h u  n o w o ­
ż y t n y c h  s t o s u n k ó w  Rycerz dawnych cza­
sów walczył o swój honor zwalczał on wszystko, 
co sprzeczno z zasadami honoru, ludzkość, pra­
wa. Święcie dotrzymywał słowa danego przy­
rzeczenia, okazywał kobietom rycerską cześć, go­
tów był zawsze być t a r c z a  s ł a b y c h ,  opieką 
wdów i sierót, o e n r o n ą  n a r u s z o n e g o  
p i a w a .  Prawdziw.e chrześciański rycerz dzia­
łał według prawd swej wiary, i gotów był do 
ponoszenia dla niej ofiar Rycerze nowych cza- 
s1 w — idźcie w też ślady.

Grasowała u nas przez czas jakiś „Zyżko-ma-
1 i " ,  która imienia sławnego wodza czeskiego 
nadużywała do wszelkich ekscentrycznych czy­
nów, wcale niezgodnych z pojęciami dawnego 
rycerstwa. Sądzę ze krzywdę mu się wyrządza, 
gdy się Żyżkę jako rycerza pięści przedstawia. 
Był on s .acnefnym rycerzem na dworze naszego 
wielkiego króla Karola. Był to giemalny wódz, 
ale wcale n 'e odwracał s'ę od rozwoju sił ducha. 
Okrucieństwo nie ojło  w jego charakterze — » 
historycy przytaczają jako wyjątki wyroki śmierci 
przez niego wydane. Ża nie był okrutnym, do­
wodzi list jego, w którym wojsku każe czynić 
pokutę za zrabowanie klasztoru w Wilimowie.—

Był wrogiem wszelkiej niemoralności i surowo 
ją karcił. Pielęgnował ten szlachetny ton, który 
panował za czasów króla Karola, jak nawet wio 
ski pisarz z czasów króla Macieja świadczy o 
Czechach, iż odznaczają się szlachetnym umy­
słem i że zarowno do miłości jak do walki zdolni.

Jeżeli napominam was. byście rycerskie przy 
jęli obyczaje to chcę przez to przypom neć naj­
piękniejszy okres rycerste/a czeskiego. Co to ry­
cerstwo zdziałało sławnego, jak przeciw prze­
mocy wroga stawało zwycięsko, jest wiadomem. 
Jestem przyjacielem samorządu i pomjcy wła­
snej, ale jestem przeciwny w kwesty ach prawa 
samowolnemu wymierzaniu sobie spiawiedhwo- 
śei. W wolnem zasadami prawa rządzonem pań­
stwie nie masz samowoi' tu rządzi prawe i m at 
w własnoi sprawie sędzią być nie może. Kto ry­
cerskie szanuje obyczaje, będzie ściśle baczył na 
to, aby wszelki spór w droaze prawa był roz­
wiązany.

Ta asada dziś szczególniej powinna być za­
chowaną, w czasie, gdy pom.ędzy dwoma naro­
dowościami, ten  kraj zamieszkująeemi, tak częste 
zachodzą spory. Tu nie powinniśmy sobie nigdy 
sami wymierzać sprawiedliwości. Musimy obsta­
wać przy naszem prawie, ale musimy mu na 
podstawie ustaw zjednać uznanie. Zdarzały się u 
nas wybryki, nad któremi ubolewać musimy

Nie da s ię zaprzeczyć, że zwłaszcza między 
Niemcami nadzwyczajna objawia się drażliwość. 
Nie ma do niej teraz żadnego powoda, z n a s z e j  
b o w i e m  s t r o n y  n i e  m a  z a m i a r u  w y ­
r z ą d z a n i a  k r z y w d y  n a s z y m  z i u m * o m. 
Chcemy równe im wymierzyć prawo, ale om 
twierdzą, że si im ich praw ujmuje, podczas 
gdy my tylko żądamy, aby się pozbyli tego, co 
nieprawnie posiadają. To wielkie rozdrażnienie 
wymaga tylko czasu, który wszystko łagodzi, 
a p ,  k ó j  s z y b k o  p o w r ó c i .

Musimy przy tem uwzględnić także szczególne 
tutejsze stosunki. W Zasadzie mamy te same 
prawa co Niemcy. Ale położeme nasze jest je ­
dnak odmienne. Jeżeli Czech popełni czyn nie­
prawny wobec Niemca, bywa to zaraz rozkrzy- 
czanem i oczywiście przesadzonem w tysiącach 
dzienników Ale jeżeli przeciwnie się, stanie to 
znowu tysiące dzienników stara się rzecz zatrzeć 
' usprawiedliwić. Mamy rowno prawo, ale n.e 
jest n»m daną równa możność obrony przed fo­
rum publiczm.ii), a leżeli Czech Niemcowi wy­
rządzi krzywdę, szkodzi nam to sto razy więcej 
niż wypadek przeciwny.

Jesteśmy małym, nielicznym narodem i zaczy­
namy dopiero odzyskiwać grunt utracony. Trzeba 
więc imię czeskie szanować. Iroska o cześć n a ­
rodową me powinna nas na cfiwilę opuszczać, 
ale nigdy zamiast walki prawnej nie powinno 
nas'ąpić Damowolne wymierzanie sobie sprawie­
dliwości. Jeżeli w walce słabszego z Silniejszym 
tylko fizyczna siła rozstrzyga, to słabszy zawsze 
uledz musi. Właśnie naszemu narodowi zależeć 
na tem musi, aby w stosunku du drugiego prawo 
rozstrzygało a me siła. ażeli z większeuri naro­
dami rozpoczniemy walkę, u legniem y; d e  !ar  
miimy stanowisko prawne, a nasze niewątpliwe 
prawo zwyciężyć musi-

Nie chcę tu mówić o politycznych aspiracyach 
Niemców Jestem tego &dama, że w ieka  ich 
większość wierną jest naszfcj ojczyźnie i oustryackiej 
monarchii. Że nie wszyscy — jest niestety tak­
tem, którego stwierdzenie nie jest jeszcze de- 
nuneyacyą Nie potrzeba też tego — oni to bo 
wiem s um o sobie opowiadają. Obno zą się 
z myślą rozdziału Czech — tego my jednak ni 
gdy nie dopuścimy Ale nie możemy też zapo­
mnieć, ze ponieważ nam więcej zależy na utrzy­
maniu jedności i zgody, przeto więcej o jej urze­
czywistnienie powinniśmy się starać.

Członkowie Sokoła p « y  niejednej sposobności 
okazali się obrońcami prawa i sprawiedliwości. 
Nie chciałbym, aby jak *“ ne Towarzystwa gi­
mnastyczne, dopuszczali się Sokołowie prowokacyi, 
pragnę, aby sie tak zachowali, jak południowo- 
czesey Sok.do wie, którzy w Krumowie nie dali 
się żadną demonstracją odwieść z drogi pr»wa. 
W tej myśli odbierzcie tę ehorągmw, i ■■ tem 
przekonaniu, żeście prawdziwie chrześcianskimi 
rycerzami, że macie w tym kierunku działać, 
aby w naszej ojczyźnie była zgoda, aby lud nasz 
ożywiony był zawsze duchem wolności i oświaty. 
I  temu to dążeniu wołam z głębi serca gorące : 
Na zdar 1

Prisyfąd polityczny.
K r a k ó w , 10 września

O u r e g u l o w a n i u  g r a n i c y  m i ę d z y  
K r ó l e s t w e m  B o i s k i e m  a G a l i c y ą  piszą 
dzienniki rosyjskie: Rzeczka Bukowa, stanowiąca 
jednę z linij granicznych pomiędzy K ró le s tw em  
a Galicyą, przepływająca w powiecie janowsKim 
gub. lubelskiej, była nieraz powodem długich 
sporów z powodu częstej zmiany swojego koryta. 
Dla zapobieżenia podobnym zatargom, po współ ■ 
nem porozumieniu się rządów rosyjskiego i au- 
stryackiego, wyznaczono komisję z obu państw, 
która w bieżącym miesiącu ma rozpocząć na g run ­
cie czynność rozgraniczenia. Gzłonkowie tej ko­
misy! mają przybyć do wsi nadgranicznej Łącka 
i stosownie do pomiarów 1825 r. wytyczą gra­
nicę lądową z pominięciem rzeczki Bukowy.

K o n f e r e n c j a  p rzyw ód ców  p raw icy  austryack ie j
Rady państwa odbędzie się ju: 15 om. i uje w P ra ­
dze, |ak donoszono, lecz w Wiedniu. Tak przy­
najmniej donoszą z Pragi do dzienmkuw wiedeń­
skich.

Zgromadzenie walnb Towarzystwa rolniczego 
w Chociborzu któremu przewodmszył Rj 0 g P r, 
powz.ęło szereg uchwał w duchu polityki agrar­
nej, w których powtarza zwykłe żądania agrary- 
stów — więc meobciążanie rolnictwa nowemi po­
datkami i op«atami, kommasacya, mehoracye, u- 
tworzeme włościańskich lideikomisów, cła ochron­
ne, zniżenie taryf i t p Podnieść jednak należy 
ostatni punkt tych u :h w a ł , a mianowicie żeby 
„ustawodawstwo w sprawach rolniczych wyłą­
cznie należało do Sejmów". Nic słuszniejszego 
nad to, ale zwrócić naieży uwagę, że według sta­
tutów kra,owych istotnie ustawodow&two to do 
Sejmów należy, jako „sprawy Kultury krajowej", 
a w praktyce me przestrzegano tego, i Rada pań­
stwa bez przeszkody wdzierała się w atrybucye 
Sejmów. Nie żądają zatym czescy rolnicy mc no­

wego, żadne zmiany norm konstytucyjnych, żą­
dają tylko wykonania tego, co jest, przestrzega­
nia praw, iuż od ćwierć wieku Sejmom poręczo­
nych, co zresztą od rządu i od większości Rady 
państwa zależy.

Z Gracu telegrafują do N . W. Tagbiatt, że na 
odbytem tam zgromadzeń.u styryjskiego związku 
towarzystw śpiewu, nowoobrany poseł do Rady 
państwa Derschatta miał oświadczyć, iż t y m i  
d n i a m i  n a s t ą p i  u k o n s t y t u o w a n i e  k lu ­
b u  n i e m i e c k i e g o

N . fr. Presse otrzymała z Poznania telegram, 
zaprzecza'ący wiadomości o wydalaniu ztamtąd 
p o d d a n y c h  f r a n c u s k i c h .  Ten sam dzien­
nik donosi, że prezydent Prus wschodnich p. 
S c h l i e c k m a n n  przyrzekł uwzględniać przy 
dalszych wydalamach potrzeby królewieckiego 
handlu.

Nordd. Allg. Ztng. w ten sposób wyraża się 
o stosunku Hiszpanii do Niemiec:
‘ „Bezmyślność, z jaką dzienniki hiszpańskie 
mów.ą o wylądowaniu załogi „Iltis’a “ na wyspie 
\ a p ,  nie sprawiła u aas wieUiego wrażenia, przy 
wykliśmy bowiem n i e  p o r z u c a ć  d r o g i  d y ­
p l o m a t y c z n y c h  u k ł a d ó w ,  ile razy przyj­
dzie do nieporozumienia między rządami. Łódź 
Lanonierska otrzymała już przed kitku tygodnia­
mi rozkaz, który wykonała obecnie. Nikt nie spo­
dziewał się wówczas, ab /  krok taki, powtarzający 
się dosyć często w ciągu ostatnich sporów grani­
cznych w koloniach, mógł zamącić do tego sto­
pnia zdrowy sąd opinii publicznej. Nie możemy 
przypuścić, żeby nas spotkało coś podobnego ze 
strony innego jakiegoś państwa. Gdyby Niemcy 
chciały nawet uwzględnić rozdrażnienie ludności 
hiszpańskiej i pozostawić wyspy Karolińskie jako 
res Integra aż do dalszych układów, to już z po­
wodu braku komumkacyi nie można było uwia­
domić o tem komendy „Iltis’a “. Według pierwo­
tnego rozkazu powinna była łódź kauonierska 
udać się z wyspy Yap do Manilli i wysłać stam­
tąd rapori na hiszpańskim drucie telegraficznym 
Już z tej okoliczności widać, że nie spodziewano 
się, iżby zaUmęcie memiecKiego sztandaru wy­
wołało takie następstwa, do jakich późuiej przy 
szło." Vossische Z tn g , która przed kilku dniami 
przewidywała wybuch wojny, stara się teraz przed 
stawić sytuacyę w mniej groźnem świetle. Dzien­
nik ten otrzymał od swego korespondenta tele­
graficzną wiadomość o przebiegu ostatniej nara­
dy ministrów hiszpańskich. K r ó l  A l f o n s  miał 
oświadczyć, iż dopóty będzie się opierał wyda 
uiu wo,ny, dopóki się nie okaże, iż wszystkie 
inne środki nie mogą zapewnić Hiszpanii obrony 
iej p ra w ; zarazem miał król wyrazić nadzieję, 
że c e s a r z  W i l  i e l m  będzie popierał jego usi­
łowania, ażeby dopiowadzić do kompromisu, któ- 
iy  zudowolni obie strony

Z Madrytu donoszą, że o k r ę t  n i e m i e c k i  
z a j ą ł  w y s p ę  Y a p  p o a r y j o m u  i w n o c y .  
Biało się to w czasie, gdy między oboma pań­
stwami toczyły się układy, i gdy rząd niemiecki 
przyrzeał właśnie oaaać caią sprawę pod rozstrzy­
gnięcie sądu polubownego. Niemiecka łódź okrę­
towa, przybiwszy do brzegów wyspy, zastała tom 
dwa transportowe oaręty hiszpańskie, które przy­
były o trzy dni pierwej i dukonały tem samem 
okupacyi. Na jednym z o'trętów hiszpańskich 
znajdował się guDernator wysp Karolińskich, na 
drugim zaś znaczna liczba robotników, których 
wysłano dla zbudowania kilku gmachów publi­
cznych.

W prowmcyonalnych miastach hiszpańskich 
powtarzają się rozruchy przeciw Niemcom. W 
S e y i l l i  i B a r a g o s s i e  oparła się ludność 
rozporządzenmm władzy, które miały zapoDiedz 
rozruchom. Na życzenie poważnych obywateli 
musiano wypuścić z więzienia wiele aresztowanych 
obób

C a r  z rodziną przebywa w K o p e n h a d z e .  
Jak donoszą z Petersburga, pobyt carstwa rosyj­
skich w stolicy Danii potrwa do połowy paździer­
nika. Dwa razy w tygodniu przywozi papiery ca­
rowi feldjeger odwozi je napowrót do Peters­
burga.

Teraz dopiero nadeszły do Europy dokładniej 
sze wiadomości o układach między R o s y ą i 
K o r e ą .  Już w styczniu b r., gdy się zanosiło 
na starcie między Chinami i Japun.ą z powodu 
pretensyi tych państw do niektórych miejscowo­
ści będących w posiadaniu Korei, postanowił rzad 
koreański wzmocnić swą siłę zbrojną. Idąc za 
radą p. MollenJorfa, który piastuje w Korei urząd 
n n n n ira ,  wysłano do Władywostoku agenta dla 
z a k u p i e n i a  b r o n i  i a m u n i c y i .  Agent ten 
nie miał upoważnienia do zawierania jakiejkol­
wiek politycznej umowy. Władze rosyjskie w W ła­
dywostoku nakłoniły go jednak do podpisania 
trak ta tu , którego doniosłości nie mugł na r«zie 
ocenić. M-ędzy innemi podpisał on dokument, 
na mocy Ktorego k r ó l e s tw o  K o re i  ma p r z e j ś ć  
p o d  p r o t e k t o r a t  R o s y i ,  a o f i c e r o w i e  
r o s y j s c y  m a j ą  o b j ą ć  k o m e n d ę  n a d  k o ­
r e a ń s k ą  a r m i ą ,  f l o t ą  i ż a n d a r m e r y ą .  
W Kurei dowiedziano się o istnieniu tego doku­
mentu dopiero wtenczas, gdy p. Soeyer, p..seł 
rosyiski przy dworze japońskim, zażądał od rządu 
koreanukiego ratyfikacyi traktatu. Po długiej roz­
wadze odmówiono ratyfikacyi, a p. Speyer po­
wrócił do Japonii Chmy i Japonia, które żadną 
miarą nie chcą zezwolić na oddanie Korei Ro- 
syanom , postanowiły bronić jej niezawisłości i 
w aanym razie udzielić jej zbrojnej pomocy.

Biuro Reutera otrzymam z Kairu depeszę, 
która przedstawia stan rzeczy w K a s s a I i w da­
leko korzystmejszem sw .e t le , niż można było 
przypuszczać na podstawie dawniejszych wiado­
mość. W sierpniu wybuchły spory między ple­
mionami oblegaiącemi E assa lę , a wkrótce przy­
szło do walki między plemieniem H a d e n d a u a  
i mnemi powstańczemi oddziałami. Wówczas za­
warli oblężeni umowę ze zbuntowanym oddzia- 
Jem armi oblęgającej, i dzięki temu miasto nie 
poddało Się dotychczas. Przednia straż wojsk 
abissyńskich odeszła Już do Kassali; główny zaś 
oddział w sile 10.000 ludzi wyruszy 11 września 
na odsiecz oblężonym. Już w przeszłym miesią­
cu donoszono z Kairu do pism angielskich, że 
wiadomości z Kassali zaniepokoiły Osmana D ;gmę, 
który dowiedziawszy się o zawarciu owej ugody, 
pospieszył natychmiast pod mury oblężonego mia­

sta. Wówczas me zważano jednak na to ,  gdyż 
przypuszczano, że Kasdala poddała się powstań­
com. Jeżeli się pokaże, że przypuszczenie to by­
ło nieuzasadnionym, i jeżeli Kassala będzie s ę 
bronie aż do nadejścia posiłków, może znów 
w Anglii ożyją nadzieje odzyskania utraconej po- 
zyt-yi w Sudanie.

W sprawie Muzeum w Rapperswylu.

Petersburski K raj zamieszcza uwagi o ewen- 
tualnem obsadzaniu posady dyrektora Muzeum 
narodowego w Raperswylu, z któremi całkowicie 
się zgadzamy i szczerze je popieramy Pisze on 
co następuje:

Dowiadujemy się od jednego z galicyiskiih 
naszych korespondentów, że obecny kurator m u­
zeum narodowego w Rapperswylu, hr. Włady­
sław Plater, naglony potrzebą odpoczynku i  pe­
wnością zasłużonego po tylu trudach około wznie­
sienia dzieła „rąk własnych" , powziął postano­
wienie przekazania jeszcze za swego życia, za­
rządu i zwierzchnictwa nad tą instytucyą w ręce 
swojego następcy. Kto ma być tym następcą, 
nieobojętne to pytanie dla ogółu polskiego, który 
za pośrednictwem wielu znanych i czczonych 
swych jednostek, w spore, mierze przyczynił się 
do zbogacenia zakładu, z którym zkądinąd imię 
hr. Wł. Platera zaazczytme związanem zostało 
na zawsze, jako mieyatora, opiekuna i jednego 
z głównych ofiarodawców. Nie ulega wątpliwości, 
że największy faktyczny i formalnie prawny 
wpływ na wybór przyszłego kuratora muzeum 
mieć będzie ustępujący obecnie jego kurator, 
skoro wszelkie akta z rządem szwajcarskim, do­
tyczące czy to dzierżawy zamku, czy przekazu 
zbiorów na rzecz ogólną, narodowa zawarte zo­
stały w imieniu i przez hr. Platera. Z tem 
wszystkiem obowiązek udziału w tem zagadnie­
niu opinii publicznej jest również święty i rze­
czywisty, bo oparty na zaufaniu moraluem wspól­
nej a jedynej dziś nasz-j podstawie stosunków, 
k tórjm  w jakibądź sposób przjświecała i przy­
świeca myśl dobra ogólnego. Sam hr. Plater 
zbyt często odwoływał się do sądu i wyroku 
powszechności polskiej w ketostyach stosunkowo 
mnie.szej wagi, ażeby dziś wolno było twierdzić 
na pewno, że mu w najmniejszej mierze me zaciąży 
zbiorowy głos publicystyki naszej w sprawie tak 
kapitalnei. jak wytknięcie osoby, od której zale­
żeć będą dalsze losy muzeum rapperswylskiego. 
Takie porozumienie się bratnie i obywatelskie 
tem pilnieiszem się być wydaje, że, jak wiadomo, 
zachoiLiły w prasie od czasu do czasu niejasie 
wątpliwości — najzupełniej zresztą wytlómaczo- 
ne odległośrią miejsc i brakiem brzpośrtdn ctr 
iuformactj — co do zasadniczych celów i wido­
ków fundatora zakładu rapperswylskiego. W tej 
to myśli poczytaliśmy sobie za powinność, wtystą- 
pić ze zdaniem w tej sprawie, nie odkłaaaiąc 
rzeczy do ostatniego momentu, do omowień po 
czasie, kiedyby już może wypadło tylko fakt 
spełniony skonstatować, lub co gorsza, jałowy 
przeciw niemu protest zanosić. Nie jest to zre­
sztą żadnem zgoła przesądzeniem wyrazu opin.. 
jak naiszerszoj i jak najściślej p u b l i c z n e j ,  
gdy powiemy że w koniecznych na dany wypa­
dek warunkach pobytu zagranicznego, pomiędzy 
dwa tylko zasłużone i powszet-hiie krajowi zna­
ne nazw.ska rozbićby się mogło jednomyślne 
głosowanie naszego ogółu w przedmiocie kandy­
datury przyszłego kuratora zakładu narodowego 
im enia hr. F la d ra  w Rapperswylu. Nazwiskami 
tern1 J. I  Kraszewski i Zygmunt Miłkowski 
(T. T. Jeż). U zajęiiu pomienionego stanowiska 
przez czcigodnego nbstora naszego piśmiennictwa, 
niema co wspominać, niestety, a 10 z powodów, 
wprawdzie czasowych, lecz ostatecznie nieprze- 
błaganych, jak się to okazuje ze świeżych, by­
najmniej zkądinąd prasie berlińsKiej zaszczytu me 
przynoszących jej oświadczeń, „iż żadnego na 
siebie powództwa w kwesty i uła kawienia Kra­
szewskiego brać nie chce". Zustaje tedy Jeż... 
Owóź, dość jest, jak mniemamy, wymienić postać 
tę, otoczoną u nas sympatyą powszechną, ażeby 
wnet całe dzieło, z ktorem Dr Plater tak gorąco 
połączył nąjłfcpsre i najpiękniejsze chwile swych 
usiłowań, Opromieniło się popularnością nietylko 
nijszerszą, lecz i najszczerszą, — tą popula 'no- 
'ś< lą życiodawczą. pod której opieką zakłaay 
przedtem prywatne stają się prawdziwie narodo- 
wemi i dorastają właściwej miary i przynależnego 
soKe znaczenia. Żywot bezwarunkowo i wyłączn.e 
oddany służbie publicznej, szeroko rozgałęzione 
stosunki ze światem i n t e l i g e n c y i  polskiej 
i sławiańskiej, przeszłość czysta jek promień mi­
łości i poświęcenia dla ziemi rodzinnej, wszech­
stronne doświadczenie długiej śród obcych wę­
drówki, nadto (dla tych, co Jeża pozna i osobiście) 
serdeczna, prosta, dostępna, szczera w najpię- 
kmejszem znaczeniu demokratyczna natura, to są 
przymioty n a s z e g o  — a pewni jestrśmy, że 
i całej społeczności naszej Kandydata na miejsce, 
z kiorego czcigodny założyciel muzeum narodo­
wego w Rapersw/lu Uatąpić zamierzył.
— a— a — m g m m m g —■b— — — t

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  10 września

W.adom iść o schwyceniu zbrodnianu. która 
pozbawiła życia sp. Bałucką, jest ciągle w mieście 
naszem przedmiotem powszechnych rozmów. Wsku­
tek niejednolitych relacyj. podanych przez midscowe 
dzienniki, najbardziej interesujący się sprawą toczą 
spór o termin jej schwycenia, — powtarzamy więc, 
po zaczerpnięciu Wiadomości, iż informacye nasze 
wozoraj ogłoszone są prawdziwe. Nie w s.botę 5 
września, lecz w poniedziałek zbrodniarka została 
Sihwyconą, — dalej nikt wiedzieć nie może o ja­
kichkolwiek „tajemnioach", ktoreby zabójczynię łą­
czyć miały z ofiarą jej zbrodni i wreszcie powta­
rzana przez „kumuszki" wieść o „pokumania się" 
nieg iyś ofiary zbrodni ze zbrodniarką, jest mylną.

Dziś otrzymaliśmy wia omośó, iż poimana Łabę- 
dziowska przyznała się już zupełnie do winy i za 
przestała kłamstw, które w błąd wprowadzały sie­
dzących. Zbrodniarka jest kobietą złego życia, nie 
mającą określonego zajęć a i trawiącą czas na mo­
dlitwie po wszystkich kościołach.

Zeznawała ona, iż miała wspólniczkę zbrodni ko­
bietę, którą nazwała M Z. (nazwiska wymienić nie 
możemy). Usilne i energie, ne poszukiwania nie do-
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prowadziły do odnalezienia takiej kobiety, zresztą 
zeznanie to w „ałości okazało się zmyślonem. Po 
popełnionej zbrodni na drugi dzieli bawiła Łabę- 

a Przez całą godzinę na nabożeństwie, po- 
czem poszm ao Kasy zastawiać zrabowane rzeczy a 
p powrocie do domu Daliła gromnice „do Przemie­
nienia Pańskiego". i

1 1 senS Jesteśmy o zanotowanie, iż gorliwy udział 
w sprawie Wyśledzen:a zbrodniarki brał również ko­
misarz tutejszej poiioyi p .  Kostrzewski.

°-grzani o zabójstwo i trzymani w więzieniu! 
r domu, oraz jeden z tutejszych murarzy, zostali 

uwolnii ni. Za fikcyjną osobistością wspólniczki zbro- 
- sl sdzacy agenci policyi, przeDłoszyli w niezwy­

kły sposób osoby nadmiernie uczęszczające do ko- 
— przez parę dni, aby się nie narażać na 

ostrow dzowy wzrok „bogobojne" niewiasty przestały 
wychodzić z domu.

P- W ładysław Żeleński rozpoczyna w szkole 
tutejszego Towarzystwa muzycznego wykład ha.mo- 
uii w przyszły poniedziałek, tj. 14 bm.

P- Juliusz Rippen. rodem z Podgórza pod Kra­
kowem, otrzymał z kasy sekcji marynarki ministe- 

ryum wojny, 10 dukatów tytułem nagrody, za ira- 
ne rozwiązanie kilku zadań mcrynarsko-wojskowej,

1 marynarsko-techniczucj natury, rozpisanych jako 
konkurs przez sekoyę marynarki w Austry'.

Piękne za nadobne. Obywatele ziemscy w Kró­
lestwie Polskiem, pos adający folwarczną służbę lub 
dzierżawców niemieckiego pochodzenia, nie zawierają 
nowych kontraktów z dzierżawcami, a służbie opła­
ciwszy pensye za czas zastrzeżony, pozwalają ma­
szerować do „Vateriandu“. Za ich przykładam, jak 
donoszą, mają także pójść przemysłowcy. Odwet te­
go rodzaju jest rozumny i godny naśladowania.

Dziedzictwo K u t. Warsz. pisze: Zbieraczy ma­
rek pocztowych u nas nie braknie. Wszystkich je 
dnak chyba przewyższył zmarły w tych dniach p 
T. Zostawił on obfitą kolekcyę, wynoszącą 48.760 
UiareK różnych krajów i z rózaej epoki czasu Ko­
lekcję tę odziedziczy! po zmarłym rodzony synowiec, 
zamieszkały w Krakowie. Nieboszczyk postawił w 
testamencie warunek, aby w razie sprzedaży marek
2 by to całą kolekcyę.

Gdyby tak markę liczyć można na guldena, spa­
dek chyba byłby milszym.

Koczujący cyganie lue przestają być utrapie- 
uiem ludności, gdziekolwiek się ukażą W Królestwie 
Poiskiem formalnie nie mogą sobie dać z nimi ra­
dy Odsyłanie ich do miejsca urodzenia jest koszto- 
Wnem i bezowocnem, gdyż niedługo potem powra­
cają, Wydz:ał kri.jowy Doimy Austryi podał w tych 
czasach prośbę do Namiestn:ctwa w Wiedniu, aże­
by wolno było włóczą°ym się cyganom sprzedawać 
ruchomości i za zebraną ze sprzedaży kwotę odsy­
łać ich przymusowo do miejsca urodzenia. Prośba 
kładzie nacisk na okoliczność, iż władze Węgier, 
skąd najwięcej pochodzi cyganów, nie chcą wcale 
zwracać kosztów dostawienia ich d0 ojgZyzoy

Przeciw francuzczyznie. Grono młodzieży war­
szawskiej ze sfery inteligentnej zawiązało stowarzy­
szenie, mająoe n* cel i tępienie francuzczyzny, która 
dotąd jeszcze tak w.elką rolę odgrywa w naszych 
zebianiach towarzyskich, ze szkodą mowj rodzin­
nej, Myśl szlachetna i zasługująca na gorące po­
parcie.

Moskiewski knut. Urzędowy R u ssh ) Inwalid  
ogłasza, iż „oahajka" czyli knut we' nodni, który 
dowolnie uiywany był dotąd przez wrjska kozackie, 
lna od tej pory stanowić konieczną część ryneztunku 
kozackiego i nosić ją mają obowiązkowo wszyscy 
kozacy i oficerowe, aż do najwyższych stopni włą­
cznie — Górą moskiewska cywilizacya I

Kościuszko imieniem Jan wydawać będzie pismo 
w języku rosyjskim p. t. K rym skij Wiestnik  Pi­
smo wychodzić zacznie w Sewastopolu.

Książęta się cywilizują W swiecie lekarskim 
uzyskał już sławę dr. medycyny książę bawarski 
Karol Teodor, który poświęca się okulistyce. Obe­
cnie za przykładni tym poszedł także książę ba­
warski Ludwik Ferdynand, najstarszy syn zmarłego 
ks. Adalberta i kuzyn króla Ludwika I I , który po 
otrzymaniu doktoratu osiadł w Nymphenburgu. Ks. 
Ludwik Ferdynand l,czv obecnie 26 lat i ożeniony 
jest z księżniczką Maryą de la Paz, infantką hi-

Kusaie liczyła w roku 1855 jeszcze 1100 dusz, 
dzisiaj zaś posiada ich 400 ; na wyspie Yap znaj­
duje się około 10.000 m eszkańców w 67 niezale­
żnych od siebie i wojujących bezustannie ze sobą 
Wioska, li Opróiz epidemiczni go zapalenia gardła, 
które ma nadzwyczaj złośliwy charakter i głównie 
dziesiątkuje ludność, panuje jeszcze na Karolinach 
kaszel, kińozący się zwykle śmiercią. Postępowanie 
miijscuwoj policyi sanitarnej jest równie pjprwotne 
jak energiczne. Skoro tylko epidemi.. ukaże się w 
jakiej wiosce, mieszkańcy sąsiednich miejscowość, 
gromadzą się i napadają na nią. — Ci, którzy ule­
gli już chorobie, zostają zabijani, chity ich palone, 
a zdrowi bywają wypędzani w góry Pieniądz na 
Karolinach jest kamienny, a najdrobniejsza moneta 
posiada wielkość talerża, a grubość ramien-a ludz 
kiego. Obyczaje nie krępują w niczem swoboay mło­
dych dziewcząt, zresztą panuje tam wielożeństwo. 
Kuchnia jest bardzo niewykwmtną: jednym z naj­
większych przysmaków są młode tuczone psy. Ko­
bietom nie wolno jadać w obecności mężów, an też 
z tego samego, co oni, naczynia. Skromna tualeta, 
złożona z powiewnej spódniczki z trawv, zrywa się 
świeżo codziennie. Na wiiść o narodzinach nowego 
obywatela Karolinów ludność zbiera się na wybize- 
żu i pędzi trzykrotnie z głośnym krzykiem wygnaną 
poprzednio na tratwy na wodzie matkę z nowona- 
rodzonem dzieckiem w słoną falę. Kuku misynna- 
rzy angielskich starało się tutaj szerzyć chrześciań- 
stwo, które jednak nie przyczyniło się do złagodze­
nia panujących obyczajów

Międzynarodowy kongres, mający obradować 
nad prawem, ubezpieczająeem własność literacką, 
uroczyście został otwarty w d. 7 bm. w Bernie 
Szwajcarskiem. Na kongresie tym reprezentowano 
dwadzieścia państw. Przewodniczącym obrano Droza, 
wieeprezydenNm Arago.

Znakomitość Sin generis. W Paryżu zmarł w 
tych dniath Mimi Lepreux jeden z najniebezpie­
czniejszych złodziei Francyi. Zarabiał on roczn:e 
najmniej 15.000 franków ze sprzedaży kradzionych 
przez siebie przedmiotów; względem biednych nie­
zmiernie był hojnym, jak również i dla drobniej­
szych rzezimieszków, będących na jego usługach. 
Ci nigdy prawie nie kradli na swoją rękę lecz wska­
zywali tylko mistrzowi swojemu źródła, z których 
mógł czerpać. Cała banda żaś zorganizowaną była 
tak znakomicie, iż n.gdy ich na gorącym uczynku 
schwytać nie było można. Lepreux miał powierzcho­
wność nader dystyngowaną i posiadał wyższe wy­
kształcenie ; zostawia on dwoje dzieci i młoda pię­
kną żonę, która jest córką jednrgo z angielskich je­
go kolegów, a której pozostawił majątek przynuszą- 
cy 4 000 rocznej renty.

Duch starego  Moora. w  małei mieścinie nie­
mieckiej, wędrowna trupa teatralna przedstawiała 
Szyl°ra „Zbójców". Teatr mieścił się w budzie dre­
wnianej, a wchód na scenę był wprost z ulicy. In­
spicjent któremu na ten wieczór kazano udawać 
zbója, nie zauważył, że drzwi zostały otwarte. Na 
nieszczęście podczas sceny, w której ukazać się ma 
duch starego Moora, pędzono ulicą partyę w-Jów, 
a jeden z nich uważając zapewne otwarte drzwi za 
wchód do stajni wpakował przez me łeb swój na 
scenę i wytrzeszczył oczy na publiczność. Aktor gra­
jący Karola Moora, sądząc z szelestu, że to „duch" 
się ukazał, zakrył rękami oczy i zawołał patety­
cznie: „Okropna złuda! Mój ojciec!" Można zobie 
wyobrazić wesołość, jaką wywołała ta niewczesna 
czułość synowska do wołu.

koiianych różnemi czasy, jak : „Eequiem" Cherubi-
niego „Fritjof" Brucha, „Witekiud" RheiDbergera, 
„Miserere" Alegrego, „Pustynia" Dawida, „Eliasz" 
Mendelsohna, „Przekleństwo Barda" Szumana, „So­
nety krymskie" Moniuszki, „Noc Walpurgii" Men- 
Jelsohna i mnóstwo drobniejszych utworów na swych 
występach, do 40 razy do roku we Lwowie się od­
bywający eh.

Komplet Towarzystwa wymaga przy koncertach 
nie tylko wielkiej silt, ale też i umyślnie zbudowa­
nego podium. 1’ubliczn iść lwowska zachwyca się 
śpiewami „Lutni", czego najlepszym dowodem, że 
zawsze tłumnie gromadzi się na jej koncertach.

Członkowie „Lutni" ja tą  do Warszawy, gdzie 23 
bm. śpiewać mają na koncercie Towarzystwa muzy­
cznego. Nie wątpimy iż doznają u nas serdecznego 
przyjęcia. Program kon-ertu w właściwj m czasie 
ogłosimy.

— „ O k r ę ż n e "  pod takim tytułem wydano w 
Poznaniu nakładem i drukiem I. J. Kraszewskiego 
(dr. W Ł b-ński), jedno iniówkę zbiorewą, z której 
dochód przeznaczono na rzecz Towarzystwa Czytelni 
ludowych w Poznaniu. J  dnodniówka zawiera kilka­
dziesiąt cennych artykułów literatów, publicystów i 
w ogóle wybitnych imion obywateli Polaków z pod 
pruskiego zaboru. Całość przedstawia się bardzo po­
nętnie, a szlachetny cel wydawnictwa i stosunkowo 
niska cena (1 marka) powinny być zachętą do naj­
liczniejszego nabywania „Okrężne" nadesłano już 
do Krakowa

Nowe ksiazkl (Prawo Ekonomia;
—  B ł o ń s k i  Just, d r :  Straigesetz iiber Ge- 

fallsiibertrettungen vom 11 July 1835 aamiDtAmts- 
unterricht. (Maoz: Oest. Gesetze XV ) Wien 1885.

— B r o w n  I. C.: Eńrests and forestry in Po- 
land, Lithuania. the Ukrainę. Ediuburgh 1885.

— B u d w i ń s k i  Adam dr.: Erkenntnisse des 
k. k. Verw»ltungs Gerichtshoies VIII Band 1884. 
Wien (Manz) 1885.

— C y f r o w i c z  Leon dr O ubóstwie ze sta­
nowiska administracyjnego. Kraków 1885.

— D ę b i c k i  Wład Mich.: Postęp, szczęście i 
przewroty społeczne Chłodne uwagi o palących 
kwestyach. Warszawa 1885.

—  D e m e t r y k i e w i c z  Włodz. dr.: Opieka 
prawna w Austryi dla zabytków sztuki i pomników 
historyczny, h , z uwzględnieniem Galieyi. Lwów 
1885 r.

Spółka będzie miała firmę: „Spółka rolnicza w 
Sokalu, Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką." — Statut z dnia 30 maja 1885. Zakresem 
działania i celem Spółki jes t :

a) pośredniczenie w nabywaniu i sprzedaży pro­
duktów rolnych, leśnych, lub wymianie tychże;

b) pośredniczenie w zakupnie maszyn i narzędz 
gospodarczych ;

c) ułatwianie członkom i pośredniczenie w zamia­
nie i zakupnie nasion;

d) sprowadzanie wszelkich produktów i potrze­
bnych rzeczy na żądanie stowarzyszonych;

e) udzielanie w miarę funduszów zaliczek przy 
transakeyach i przyjmowanie tychże

Do dyrekcyi należą pp. : Zdzisław Obeityński, ja 
ko pierwszy dyrektor. Jan Sołowij jako drugi dy 
rektor, Wincenty Kruszewski jako zaBtępca dyrekto­
ra i Adolf DoBDing jako dyrygent. Poręka jest o 
graniczoną do pięciokrotnej wysokości udziałów 
Ogłoszenia od Stowarzyszenia wychodzące, umieszcza 
ne być mają w urzędowej gazecie lwowskiej, zaś w 
razie zwinięcia wydawnictwa tej gazety, w jednem 

czasopism lwowskich, oodziennie wychodzących, 
które przez Eadę nadzorczą oznaczone i ogłoszone 
zostanie. (C. k sąd krajowy jako handlowy we Lwo­
wie. Uchwała z dnia 11 lipca 1885 1. 32 170)

W Paryżu , * restauraeyi „Palais Eoyal", jak 
donosi France. jeden z gości, siedząc w gronie bw o- 
ich rodaków Niemców rozmowi ?ł o napaściach pra­
sy hiszpańek.ej na Niemców i zirytow any rzucił 
dziennik hiszpański na ziemię.

Siedzący przy- drugim stoliku Hiszj an , redaktor 
Oorrespondencia Im parciale , ujrzawszy to, przy­
stąpił do niego ze słowami: „Juko jedyny przed­
stawiciel prasy hiszpańskiej w Paryżu , odpłacam 
panu za jego bezczelny postępek" — wymierzył mu 
głośny policzek

Obecni rozdziel,li ich prędko.
Sądzisz czytelniku zapewne, że obrażony wyzwał 

napastnika ? Broń Boże , oświadczył nazajutrz , że 
wcale nie miał zamiaru obrażać prasy hiszpańskiej.

Mieszkańcy wysp Karolińskich. Warunki sani­
tarne oraz obyczaje, panujące na Karolinach, niezbyt 
zachęcą Europejczyków do przesiedlania się na wy­
spy stanowiące obecnie jabłko niezgody pomiędzy 
Niemcami a Hiszpanią. Na najznaczniejsze] wyspie 
archipelagu, Pouape, w ciągu ostatnich lat trzydzie­
stu ludność spadła z 15 000 na 2 .000; wyspa

Repertuar te a tru  krakowskiego.

Czwartek 10 września: „Lis w kurniku". (Poraź 
trzeci).

Sobota 12 września : „Fiammina", komedya w 4 
aktacn przez Mario Uchard. Tłumaczenie Władysła­
wa Sabowskiego.

W k M c i  iM iw e . I t a l i e  i a r t y s j u
—  „ L u t n i a  l w o w s k a " .  Członkowie Stowa­

rzyszenia „Lutnia" we Lwowie, jak nas poinformo­
wano, dadzą w mieście naszem 21 bm. koncert wo­
kalno-instrumentalny, którego przeważną część pro­
gramu obejmie śpiew chóralny, wykonany pr.ez 12 
członków Stowarzyszenia (potrójnie obsadzony kwar­
tet solowy).

Towarzystwo „Lutnia", zawiązane w 1881 roku, 
dało już wiele dowodów żywotności. Składa się ono 
wyłącznie z amatorów, zrekrutowanycli z lóżnyeh sfer 
społecznych Lwowa Początkowo liczyło tylko 32 
członków mężczyzn i nosiło nazwę: „lwowski chór
męzki" Po przeprowadzonej organizacyj na wzór wie­
deńskiego towarzystwa śpiewaków, zdołało zaintere­
sować sobą szeroką publiczność i rozbudzić zamiło­
wania do śpiewów chóralnych. Godna uznania pra­
ca prezesa i dyrygenta „Lutni", postawiła Stowa­
rzyszenie na trwałym gruncie; znawcy oddają 
śpiewnym produkeyou wysokie pochwały i przyzna­
ją, iż często bardzo wznoszą się one w wykonaniu 
do wyżyn artyzmu. Obecnie liczy Towarzystwo 80 
mężczyzn i 57 pań śpiewających. Zarząd zbiera i 
ogłasza drukiem śpiewy kwartetowe; a działalność 
Stowarzyszenia najwymowniej się przedstawia Licznym 
szeregiem klasycznych i bardzo trudnych pieśni, wy-

Dział ekonomiczny.
Ministerstwo handlu udzieliło dyrekcyi kolei 

północnej cesaiza Ferdynmda pozwolenia na pod­
jęcie przed ys ępnych robót technicznych dla budowy 
cirktimwallacyjnei odnogi w Krakowie, celem połą­
czenia wspemnionej kolei z linią kolei państwowej 
Skawina Podgórze. Kolej północna według §. 15 
ugody zobowiązaną jest do wybudowania tej linii i 
zamierza dokonać tej bud iwy ile możności jak naj­
spieszniej

Wykłady O rybactwie. Na życzenie JE p. mi­
nistra rolnictwa i komitetu Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie prof. dr. M. Nowicki podjął tnę i tego 
roku wykładów publicznjch o rybactwie. Zawiado­
mił o tem Wydział krajowy, tudzież komitet lwow­
skiego Tow. gosp. z pr< śbą o poparcie tych wy­
kładów u Rad powiatów,oh, Starostw i oddziałów 
Tuw. gusp. Ułożył plan objazdu, według którego 
zamierzył mieć wykłady w 34 miejscowościami, 
mianowicie w miesiącu wrześniu: 12go w Suchy, 
13go w Makowie i Marcinkowicach, 14go w No­
wym i Starym Sączu, 15 ;o w Krościenku, 16go w 
Muszynie, 17go w Gryb wie, 18go w Gorlicach, 
19go w Jaśle, 20go w Krośnie, 21go w Sanoku i 
L'sku, 22go w Samborze, 23go w Drohobyczu, 24go 
w Stryju i Dolinie, 25go w Kałuszu i Stanisławo­
wie, 26go w Buczaozu, 28go w Gródku , 29go w 
Mościskach, 30go w Przemyślu i Jarosławiu, w mie 
siącu październiku : Igo w Sokalu , 2go w Łańcu­
cie, 3go w Tarnowie, 4go w Dąbrowie, 5go w Brze­
sku, 6go w Bochni, później także jaszcze w Chrza­
nowie, Zatorze, Oświęcim.e, Biały i Żywou, o tyle,
0 ile dotyczące Rady pow atowe i Towarzystwa go 
spodarskie przyczynią się do tego, aby wykłady 
przyszły do skutku. Do wzięcia udziału w wykła­
dach zaproś ł  dr. Nowicki także c. k. żandarmeryą 
pomienionych miejscowości, o czem zawiadomił c. k. 
komendę iaud. we Lwowie. Treść wykładów będą 
stanowiły: ustawa rybacka państwowa i spodziewa 
na krajowa, regulująca prawo i wykonywanie rybo 
łostwa, launa ryb krajowych, krainy rybne, podział 
wód na dzierżawne rew;ry rybackie, przepławki 
rybne, regulacya rzek w Btosnnku do rybactwa, 
gospodarstwo rybne, rzeczne i stawowe. — Ce­
lem pouczenia rybaków nad bystremi górskiemi wo­
dami skuteczniejszego i mniej utrudzającego połowu 
ryb, niżeli ten, którego dotąd używają, dr Now.cki 
bierze z sobą zawodowego rybaka p. F. Sasorskiego 
z Krakowa, tudzież modele sieitfi odpowiednich.

Spółka rolnicza W Sokalu. Nieuawnc podnie­
śliśmy sprawę zakładania w Braja spół k rolniczych
1 wymienili między inncoń Rawę, jako nre;sce, w 
którem spółka taka powstaćby powinna Obecnie z 
przyjemn ością dowiadujemy się , że spółka taka po­
wstała już w bliskim Sokalu, gdzie będzie mogła 
mniej więcej t“n sam obszar kraju objąć, co w ra 
zie zawiązania jej w Rawie.

Ostatnie wiadomości.
Na purządku dziennym pierwszego posiedzenia 

Izby poselskiej Rady państwa postawiono 1) po­
wołanie najstarszego wiekiem do prezydymn i 
złożenie przezeń przyrzeczenia; 2) powołanie pro­
wizorycznych sekretarzy; 3) złożenie przyrzecze­
nia przez członków Iz b y : 4) zawiadomienie ze 
strony rządu o uroczystem otwarciu Rady państwa, 
które nastąpi w sobotę d. 26 b. m

Z Wiedn a donoszą, że projekt rządowy w 
sprawie regulacyi rzek galicyjskich nie będzie 
wniesiony zaraz przy zebraniu Rady państwa, ale 
dopiero po świątecznych feryach Bożego naro­
dzenia więc w styczniu.

Z Czech donoszą znowu o ekscesach, i to aż 
w czterech miejscach, wszędzie nieotety ze strony 
Czechów przeciw Niemcom.

pedowe zatonęły z powodu zderzenia się. Spo- 
tkanie nastąpiło zoło wyspy Lageland w Wiel­
kim Bełcie. Dwóch maszynistów utonęło. L Kii 1 
wysłano dwa parowce dla wydobycie zatopionych 
łodzi.

Paryż. 10 września. Pogłoska, iż Freycinet 
nie zgodził się na ustną rozmowę z lordem Sa- 
lisburym , jest bezpodstawną. Tetnps eirzymał 
z Madrytu następujący telegram „Załoga tutej­
sza est ciągle w pogotowiu. Ludność zachowu'8 
się spokojnie. Z Mcmi' me ma wiadomości. Ad­
mirał Anteąuera obiąl dowudztwo nad flotą hi­
szpańską, zgromadzoną koło wysp Balearskich".

Bern, 10 września. Rada związkowa wydaliła 
ze Szwajcaryi 5 anarchistów (4 poddanych au- 
stryackich a jednego poddanego bawarskiego) za 
naruszenie wewnętrznego i zewnętrznego spoko­
ju przez zamiar obalenia istniejącego społeczne­
go porządku, tudzież za przy wł&szczeme subie 
nazwisk obywateli szwajcarskich

Madryt, 10 września. W całej Hiszpanii panu­
je spokój. Według urzędowej wiadomości nie­
miecka łódź „Iltis" przybyła do Manilu 7 wrze­
śnia, ziamtąd zas wyruszyła do S ingapore, me 
spotkawBzy po drodze hiszpańskiego parowca „Ve- 
lasco", który zarzucił kotwicę u brzegów wyspy 
J  ap

Rio de ianeiro. 10 września. Prezes gabinetu 
oświadczył w senacie, że rząd, chcąc zapouiedz 
zatargowi między obu Izbami, postanowił przyjąć 
uch waloną przez Izbę deputowanych ustawę o 
wyzwoleniu niewolników. Wskutek tego wzmo­
cniło się stanowisko gabinetu.

K ursa telegraficzne.

Telegramy „Nowej .leformy"
(1'ryicatm .)

Buda-Peszt, 10 wrzeŚLia. Wczoraj o godzinie 
1 w południe uczestnicy wycieczki polskiej ze­
brali się licznie w ratuszu aby wyrazić najszczer­
szą wdzięczność za niezapomniane nigdy, nie­
spodziewane i niezwykłe przyjęcie i objawione 
prawdziwe braterstwo. Polem wspólny obiad na 
placu wystawy, w którym wzięli udz.ał obaj bur­
mistrze miasta Pesztu. Polscy akademicy zebrali 
się w tutejszej czytelni, gdzie z obu stron wy­
powiedziano pełne zapału mowy i odśpiewano 
hymny. Wieczorem zeszliśmy się w tulejszem 
stowarzyszeni u polskiem, gdzie po teatrze przy­
byli także inni goście wraz z burmistrzam. I  tu 
były serdeczne przemówienia i śpiewy chóralne* 
Dzisiaj większość uczestników wycieczki od­
jeżdża.

(Z  o.nr a korespondencyjnego.)
Wieden 16 września Wiener Ztg. ogłasza u- 

su w ę  o nowych waruntacn koncesyi irolei Pół­
nocnej i deklarację Austro-Węgier w sprawie 
państwa Kongo.

Fremdenblati oświadcza, iz wszelkie domysły 
tyczące budżetu austryackiego na rok 1886, są 
przedwczesne, gdyż budżet me jest jeszcze Bta- 
nowczo ułożony.

Cblowiec, 10 września. Wczoraj o godzinie 6 
po południu odbył się n cesarza obiad na 39 
osob. Orkiestra miejscowego pułku przygrywała 
w czasie obiadu. Po objedzie odbyło się cercie

Cblowiec 10 wrześniB. W dzisiejszym, drugim 
dniu manewrów, partya północna przekroczyła 
rzekę Gurk. i starała się partyę południową ode­
przeć od Oelowca ku południowi. Po 4-goaz>nnej 
a odwrotem partyi południowej na linię rzek: 
Glan zakończonej walce, przerwano manewry o 
godz. 121/*. Cesarz przypatrywał się manewrom 
z kilku miejsc, wraz z liczną świtą i tłumnie ze­
braną publicznością. Pogoda nadspodziewanie 
świetna. Przed manewram. odbył cesarz krótki 
przegląd Jywizyi Rheinlaendera. należącej ao par- 
lyi południowej. O godz 1 powrócił cesarz z Bla- 
sendorf do Celowoa.

2aqrzeb, 10 września. Acuunkt sądu powiato­
wego w Mitrowicy dr Michał Sainowicz, został 
wczoraj zamordowany strzałem, który padł przez 
okno. Pobudka morderstwa niewiaduma. Śledz­
two wdrożone.

Berlin, 10 września. W edług rozporządzenia 
ministra spraw wewnętrznych poddani rosyjscy i 
austryaeey, którzy przekraczają granicę , udając 
się na dniową robotę lub dla załatwiania bieżą­
cych interesów, nie podlegają przepisom o w y­
daleniach.

Kiel, 10 września Dwie niemieckie łodzie to r ­

M l e d e ń  d. 7 wrzeoOia 1885

Resta papierów, austryacka 
, 5% papierowa nieopodal.
. Br i b r n a .............................
„ złota 

i fi Renta złota w;gier«. a 
Akoye Banku Austro -węgierskiego 
Aacye kredytowe austryacKie 

„ węgierskie
Londyn ................................
N apoleondor.....................................
Lom bardy...........................................
Akuye Karol* Ludwika 
Akeye Lwowsao-Uzerniowietfcio
A n g io -b in k ................................
U n io n ...........................................
Bankverein . .
Btaatsbslm 
Elbethalb. .
T ra m w a y ...........................................
L&nderbank 
Aipine
Mark* . . . . . . .
R u b e l ................................................
bukai . . . . .  . .

h m i u  d. 7 września 1885
Kankjnry austryackie . . . .
W iedeń...........................................
Warszawa . . . .
Subal . . . .
5% Listy zastawne Król. Poisk 
4% Listy likwidacyjne . . 
Akoye Karola Ludwika . . . 
Akcyc kredytowe...................

U 1 c ł  d n
porłDDł | pohidniowt

82 95

99 10

287 30 
287 35

241 25

97-25 
78 30 

10125 
292-40 
Uil 75

97-75
37-60

123-80

82-95 
93 90 
8 3 ,0  

109 70 
y8 yu 

8 e 9 - -
287-60
2 8 8 --  
124 90

9-92 
136 4u 
24vj 50 
225 — 

99 50 
7b'50 

102 60 
292-50 
162 50 
189 50 

9° — 
38 50 
61-25 

123-75 
5-87

47150 471.—

Odpowiedzialny fiedaktoi: 
ladeusz Romanowicz. 

Wydawca: T)r. Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak 
cyi,  która też żadne) odpowiedzialności zr nią 
>ue przyjmuje.

N a d e s ł a n e .

Przewodnik po Krakowie.
JPorębski i Ziiuler

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
f l a g a z y n  t o w a r ó w  d a m e k i c h .

A para ta  kościelne i t. d
Spis towarów na żadame rozsyłaia opłacony.

56. 104 —300

Skarbiec i groby królewskie w katedrze na W awelu 
zwiedzać można oodziennie o god. 10 zrana; w niedzielę
i święta po sumie o god. w pół do 12

Groby zasłużonych u 00 . Paulinów na Skałce, zwiedzać 
można codziennie za zgłoszeniem się do ss przeora.

— W y staw a  nieustająca Towarzystwa Przyiauiól Sztuk 
pięitnyoii w S u k ie n n ic a c h  otwarta bodiienuie c<i go-ii 
R e j do 4ej, prócz poniedziaika. — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednie 30 centów

— Gabinet archeologiczny nniv.ersyietn Jagielloń­
skiego i Collegium mujusj zwidzał można oodzien* , d 
12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich

— M n i s i  a  teo h n io zn o -p rsem y łftw e  w  gm aohu  k ra n c ,-
azkańskim ot wart* ecuł lemne od g. 10ej do 6ej. -  V»sęp 
cO oent. od osoby. W niedziele od 10ej dc 2ej tez,, at; e

H rak ów , dum 10/0-
bez bieżąeego kuponu.

za 100 rubli 
„ 100 mar.

Ruble papierowo rossyjskie 
Marki niemieckie . . . .
Kupony s r e b r n e .................................................
Di kat nowy ważny . .
20-to frankówka złuta . . .
6 % Pożyczka kraj galic. . . .  za złr. 100 
41/, % Pożyczka kraj galic. . . „ „ 100
5 ^  Obligacye mdemn gal. za złr. 100 k. m.

Lifty zastaw. Banku kraj. za złr. 100
5 % Oblig. ko m u n a ln e ........................I Emis.

Listy zast. Tow. kred. ziem.....................
.  ,  ,  .  . II Ser.H  

5% 
6% 
5% 
5 % 
5% 
H

* W
Banku bip

_a~t. kroi. Pol. 
likwid. „

z prem. 10% 
zwr. ze 40 lat 

. za rubli 100 
. .  100

L w ó w , d n ia  9 /0 .
bez bieżącego kuponu.

Akcye Banku hipot. gal. jdywid.) na zł. 200 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100
4w , „ , „ „ , , 100
4-1/, % Listy zast. Banku krajów „ „ ino 
5 % Listy zast. Banku hipot. gai. „ „ 100
5 et Oblńgacye indemn. galic. za z. 100 m. k
41/, % Obligacye pożyczki kcajowej za z. 100 
5 #  Oblig. < Donn B asra  i .aj za złr. lOu

plącą żądają

123 50 124 50
61 — 61 oO

5 85 5 95
9 85 9 95

101 70 102 50
90 50 £1 50

101 25 102 25
91 25 92 25
96 50 97 50
90 7-5 91 50
H7 50 88 75
99 -- 100 —

101 50 102 20
98 50 99 25
96 50 97 25
97 5u 98 25
88 50 39 50

99 hs 
1 

<m 
1

99 75
91 — 91 50
91 50 92 —
96 65 97 30

10i 50 102 --
90 50 91 —
96 75 97 50

5% 
4 %
5%
5%
5 #

(płacą

Warszawa, «laia 9/9.
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rul-li^lOO 
l.ibty likwidacyjne . . „ „ 100
Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ 100

• ■ . U. ,  ,  n 100
- ’ ■ 111 - ■ ■n IV. „ „ „ 100

Wiedeń, dnia 9/9.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Renta au8ti.|pap lerowaab 16%  za złr. 100 

„ „ srebrna „ „ „ 109
, > z ł o t a ............................... 100
„ „ pap. no’ . „ , 100

Losy z r. 1864 na 250 złr. ab2 0 ° za 100 
„ „ 1860 „ 50u . , 100
, „ 1860 „ 100 „ „ „ 100
„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ „ 1864 bez % pół . „ 100

OBLIGACYE KORONY w ę g i e r s k i e j .
j4 % Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100 
" i „ papierowa . . . „

5% 
4% 
5% 
4 jfc 
5^  
5%

50

100 
. 100 

100 
100 
100

żądają

98 20 
89 00 
95 50 
94 -  
92 50 
92 35

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
5% Obi. ind ab 10%esc. Galicy! za 100 m. k.

„ „ 10% . Buków. , luO „ „
„ „ 7% „ SieJm. , 100 „ „
i ,  ?% „ Węgie-- ,  10U „ ,

5%
5%

RUŻŃE INŃE POŻYCZKI.
•5% ] usy Donau-Regulir. z 1870 za sztukę 1
5% Pożyczka „ z J 878 , ,  1
3% berbska poż, pr. po 100 fran.„ „ 1
“ 'o Losy Tureckie pr „ 400 , > > 1

82 85 83 ___

83 40 83 60
109 60 109 eO
99 75 99 90

127 — 127 75
139 25 139 50
14-1 — 141 50
170 25 170 80
168 — 169 —

98 95 99 10
92 25 92 40

109 25 109 75
18 50 119

117 75 118 26
123 50 124

LISTY ZASTAWNE.

5%
5%

4’/,
3%
4%
5%
5%
4%i
4%

Bank krajowy galicyjski 
Banku hipotecznego galio.

,  bip. gal. z 10% pr- 
„ , 40-lei. •

Zakł. kred. z. w Krak. l t  -1 
, , , , 20-1 

X X X X 30-1
% Boden-Credit allgem. ost. 
Boden-Cred. allg. óst. z pr- 
Galic. Tow. kredyt, zitmsk. 
Gal. Tow. kred. ziem. stare
Banku austro-węgierskiego

za

Bonku hip. węg, * premii

złr 100 , 100 
„ 100 
, 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 
> 100 
„ 100 
„ 100 
, 100 , 100 
. :oo

płacą żądają

101 50
102 75 
101 40 
101 75

116 50 
103 50 

33 50 
20 50

102
103
101
102

117
104

34
2u

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . . na 300 złr. za 100 
5 % Ferdynanda północn. na 300 , „ lOfl
4* ,% K ar. L. Em. z 1881 na 300 „ ,  100

Koszycku-Bogum. 20c .  ,  100
Lw.-Czer. z 1884 300 z ab 10% za 100
I.w.-Czeni. z 1884 na 30c złr „ 100 
Rudolfa w złocie , 2 1 0  „ „ 1 0 0  

5 % Siedmiogrodzkie .  „  200 ,  ,  i 00
3% Lornb. jSudb) ,  500 fr. za sztukę 1 
5% Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 1 )
5% Nordosty . . na 300 „ , „ 1U0

. Moraw i.-fol. C.-B. 300 ,  , ,  100

L O S Y .

y i 75 
101 65 

99 -  
96 -  
99 -  

101 -  

99 75 
124 -

98 25 
91 50
99 40 

103 60 
101 15

99 2U 
101 -

92 25 
102 -  

99 50 
97 -  
99 75 

102 -  

99 90 
124 50 
SR 75 
92 -  
99 90 

104 
191 40 

99 50 
101 50

Klary ................................
4% Tow.iegLDun. ab 10% 
Krakowskie
Ofuer (miasta Budy) . .
Czerwonego Krzyża austr 

x „ węg.
R n d o l f a ...........................
Stanis,awowskie 
4‘/«% Tryestyńskie . .

płacą żądają

99 70 
106 — 
100 W 
100 60 
82 40 
90 50 

119 75 
99 -  

152 75 
99 25 
98 80 
72 -

100  -  

107 — 
100 70 
100 90 

82 80 
90 75 

120 25 
99 BO 

153 
99 50 
99 3u 
73 -

100 złr w a. 176 50 177 —
40 x m. k. 40 — 40 50

100 X w a. 114 25 114 50
JO x w a 18 — l n —
40 X w. a. 42 25 43 —
10 w. a. 14 50 H 75

5 w. a. 8 Ib 9 —
10 w. 18 75 19 —
20 w a. 24 — 24 75

100 ni. k. 132 50 133 25
50 X w a. 68 50 69 50

22  -  

15--

9.81 
1525-. 
10-50 
13-50 
13- — 
1150 
7 94 
9 50 
994  

30 fr 
7 fr. 

21 -

160
200
200
600
100
200
200

djwu AKCYE BANKOME.
6-- - A nglobank 201
7 — Bankrerein Wiener . . • • 100

15-— Kredyt, dla handia i przam 
21 — Ki editbani, węg. aligein 
14 50 Laenderbank (50% w p ł;
42.30 Ausiro węgierskie 

L n ijn lank
Galic. Bank hipotf-zny 
bank kredytowy krakowski

AKCYE KuLEJOWE.
(Uióld-Fiuma • 200
Ferdynanda pełnocn. . ,  lu50
Franciszkz Jozefa . . . ,  200
Karola Ludwina . . . . , 210
Lwowsko-Czerniow -Jassy
Elżbiety
KoszyeLo-bugumióskie
Rudolfa
Sieduuogrouzkie 
StaatsijeenOahn 
Lomoardy (Sudbahn,
Żegluga na Dunaju

W A L U T Y  
Dukaty pełn ważne . . . .
20-to Fraukuwki . . ,
20-to Markówki . . .  . ,
Pół-Imperyały rog. pełne ważne 
Funty _ z te r lin g i...........................

zł.

zł.

, 200 „ 
■> 200 „ 
, 200 , 
x 200 „
. 200 „ , 200 „ 
, 200 „ 
.  500 ,

za sztukę

98 75 
100 50 
286 10 
287 -  

97 60 
869 

78 20

1»4 
2 3 5 0 -
2F0 ł5  210 75

p łacą

50

186

żądają

99 26 
lul -  
a86 30 
287 z5 

98 -  
870 -  

78 50

184 50
2355-

240 75
225 — 220 50 
238 -  238 50 
149 — 149 50

186 50
183 25,183 75 
291 — 291 JO
io<} kti 139.132 50 
443 -

5 87
?  92 

IZ Zi 
10 23 
12 4* 
4f 20 

123 75

132 75 
444 —

1 I
5 89
» 93 

12 26 
10 26 
12 49 
49 30 

124 23
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Powróciłem do Krakowa i 
ordynuję jak zwykle.

Dr. Henryk M a i.
1170 1 3

P r a w n i k
na trzecim roku, z dobrej rodziny, z do­
brami świadectwami, pragnący uczęsz­
czać na Uniwersytet w W.ednm, przy­
jąłby u polskiej rodziny tamże mie;sce 
guw rnera za pomieszkaniu i wikt Zgło­
szenia listowne frauco. pod ht. M . S .  
poste redt. „raków, do 25 września b. r.

2163 1 3

l / ilk a  zdoinych p » n ł e u  w kra- 
j U ^ W  *»wieozyznie po tn .ou je  zar_ *łaga- 
, , n  I p raco an u  konf«ltcyj damskich CIEHULSKI 
i G0N.AK0WSKI, ul E rack t N r  6. 1168 13

Poszukuje się

Nauczyciela
na wieś do Król. Pol. w celu przygoto­
wania jednego chłopca ze szkół normal­

nych do gimnazyum. 1164 1 4 
Ul Św. Marka, 5. II.

M A U a Z Y N  i PRACOWNIA 

KONFEKCYI DAMSKICH

CIEHULSKI i &0NIAK0WSKI
u lica Bracka, 6. 1162 1 35

Jarm ark
na konie.

ł f t t  W  mieście Tarnowce 
yfcjĘlg (stacya kolei żelaznej) od­

będzie się słynny z ilo­
ści i dobroci koni rasy nnjpopra- 
wniejszej drugi tegoroczny ja rm ark  
na konie dnia 14 września 1885 
i następnych.

Tarnów, dnia 6 września 1885.
Zast. burmistrza

i i 671 Grabowski.

112 60 WIELKI ZAPAS 
s z t u c z e k  s u k n a ,

(S— 4 metry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą­

danie, sztuczka po złr. 5
L. Storch w Bernie.

Rodzaj towaru należy dokładnie określi#. 
Próbki za nadesłaniem 10 ot. marki.

Poszukuje się beziennego ek o n o m a  
do zarządu mmejBzego gospodarstwa. 

W iadomość w A dm im stracyi „Nowej 
Reformy". 1081 4 6

Georg Hunner
w Ż y w c u  

potrzebuje zdolnego pomocnika do swo­
jej g o l a r a i ;  potrzebny jest mezbędnie 
język n iem iecki; zaraz może przybyć; 

umowa na miejscu lub pisemnie 
1002 3

J M  a>adamiam Szanowne Panie, iż jak 
MA dawniej, tuk i po zgonie męża 
mego ś. p. J a n a  S t ę p n i o w s k i e g o ,  
utrzymuję nadal P r a c o w n i ę  S u k i e n  
i  O k r y ć  d u u i « k i r h ,  polecając się 
łaskawym względom.

Antonina Stępniowska
1140 3 3 ul- Szpitalna Nr. 8, II piętro.

w . w . v . w . v . v
/  F .  F i s c h e r  BB
mm w Krakowie ■«
P *  u h c a  S tr ze le c k a  l. 1 5 ,

■  poleca aW j nowo otwartą ■

> p w i  tnttiHkt <
■  zaopatrzoną w n a g ro b k i z wybo- ■  

rowjgo piaskowca, marmuru i gianitu 
wykonane starannie i artystycznie, “ p

■  Zamówienia wszelsic orzyjmnj < we- ■
■ dług ysunkow, które bę la wykuuaue ■  
p  -umiennie, biorąc wzgląd na ozdobę,

■  po eenacL umiarkowanych. ■
i l  Eracująo w kiaju i za granicą w pier- _ ■

wszorzędnych zakłada.n, staraniem p  
W mojem będz'e zaskarbi sobii s t.łe  ■

•  poparcie Szan. P. T. Publiczności.
^  Z powalaniem ■

1121 3 6 F . F is c h e r .  ■

■  ■  ■ ■  ■  ■  ■

!b4uzo ważne!
Dla PP . jednorocznych ocbotnuów  

kompletne tibran.e, składające się z pła­
szcza, kabata, bluzy, spodni, czaka, czap­
ki, kupli, 2 par rękawiczek, krawatki i 
6 kołnierzyków, tylko 104 złr., 
te same rzeczy dlh strzelców 110 złr., 

dla kawalerzy stów 140 złr., 
dla medyków (Spiłals-FJlevenJ 115 złr. 

wyraDia
W . STACHOW ICZ.

krawiec woj&kowy w Krakowie, 
ul. św Anny 1. 5.

Za przepisany krój i gustowny wyrób 
zaręcza. 1078 U  30

I. I H N A T 0 W I C Z
magister farmacji chemik sądowy

poleca
niezawodne i wypróbowane srodk' owadogubne,

wyszczególnione na wystawach krajowych i zagr. 6 medalami zasługi.

F en illłn , znakonrty środek na wyniszczenie molów. ] 'akon 60 ot Rozpylacz złr. 1.40. 
U ikotou , niezawodna trucizna na pluskwy, r  lakon 50 ct., pędzelek 10 ot 
P a p ie r  och ran ia jący  od  m o lów  sztuka 3 c„.
C 1 R Y L O N , iredok radykalnie wytępia ący szwiby i ateuogi. Flakon 30 ct.
P ro szek  p e rsk i prawdziwy ni pchłj i różne dokuczliwe owady. Flaszeczka 30 ct. m l 

i 20 ct., pakiet 5 i 10 ct., kilo 3 złr.
Maszynka do zaprószenia Grylnnu i proszku perskiego 60 ct.
Papierki na muchj sztuka 3 ct.

1 Z ió łk a  a n tiu ó lo w e . Fudełke wystarcza na jedno iutro, 30 ct.

Fabryka i sprzedaż hurtów na we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3 
Filie’: w Krakowie Sukiennice Nr. 20 i Czerniowcach Nr. 1.

, Bklepy własne we L w o w i e  p zy placu Maryackim w Hotelu E urope j- ^  
s k im  i przy  ul. Halickiej r ó g ’ fa ło w e j .  751 15 ?

P r z e z  w y s o k i r z ą d  J  A f W  ^ J e g o  K r ó l .  Iłfońei

K R Ó L A  Szwedzkiego
uprzywilejowany £ 2  Dr. Fr. Lenuiela

B l L § A i U  B B K O K O i n
J u i  sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijam y pień, ananym j e s t  od niepam iętnych c ł e -  

eów jak o  najlepszy środek upiększający  ̂  jeże li jed n ak  sok ten wedle przepisu w ynalazcy przyrzą­
dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam , w tedy nabiera prawie cudownego Bkutku.

Jeżeli posm arujem y wieczorem twarz lub inne części ciała tym sokiem, to już na drugi dzień odpada
________ praw ie nieznacznie łupież ze skóry, k tó rą przez to sta je się bielu tką  i de lika tną.

Balsam  ten w ygładza pozostałe na tw arzy zm arszczki i blizny z ospy i nadaje je j m łodocianą barw ę, 
cerze przyw raca białość, delikatność i św ieżość, usuwa w bardzo krótkim  czasie piegi, plam y wą­
trób iane, czerwoność nosa, pryszczki i w szelkie inne nieczystości cery. — Cena słoika z opisem 

użycia 1 *łr, 50 cnt. — W  K R A K O W IE  do nabycia w aptece W. REDYKA.
536 18

CHOROBY ZARAŹLIWE.
Wyleczenie rychłe zapomocą Kapsułek Mo- 

thes, uznanych przez Akademię M> dyczną. — 
Wielkie ich uznani,, wyrodziło mnóstwo podro- 
bień i naśladować. E la ustrzeżenia się od tych­
że należy Drać jedyme pudełka z etyk.-tą jak 
obok, z pieczęcią niebieską pańotwa Francu­
skiego i dewizą; France, timure, marque„.

261 ab 40

| 0 ) E J ó l 5 i igiEil51iBlal51iB15151igjBl51

Pierwsza galicyjska fabryka Portland cementu
W  S Z C Z A K O W . E J

Powołując się na niżej podane poświadczenia i wyi iki analizy ciumicznej oferujemy:
I. Fortlana-cement w beczkach po 200, 175, 165, 100 i 50 Kilogr., wapno hydrauliczne, 

wapno do budowy, wapno do nawozu, zendrówke (Ohammotte Ziegel) Nr. 00, 0, 1 i 2, cegły maszy­
nowe i cegły prasowane, wszystko ab stacya kolei Szczakowa, przy odbiorze całego wagonu opłatme. 
Zapłata trzechmiesięcznym, wekslem lub za gotówkę i 2%  sconto, oprócz wapna i cegieł, które tylko 
za gotówkę i bez seonta sprzedajemy.

Prócz tego w yrabiam y 1 utrzymujemy na składzie wszelkiego rodzam w yroby cegiane jako 
to; gzymsówKi i fasonów ki, d ach-w ki, rury do drenowania, płyty do posadzek i t. p.

Zarzad fabryki ma nadzieję, że krajowy ten wyrób ze względu na mskośó cen i szczególniej­
szą jego dobroć więcej będzie poszukiwanym, niżeli wyrób pruski, ponieważ zaś fabryka nasza jest w 
możności dostawiać dziennie 300 beczek cementu, 100 beczek wapna hydraulicznego 30— 40 tysięcy 
sztuk cegieł i 5 wagonów wapna, przeto oczekujemy licznych zamówień, które adresować należy do 
Centralnego z a r z ą d u  fabryki w Białej lub do naszego zastępcy Pana Adolfa Selierera ul 
Szpitalna Nr. 6 W Krakowie. Nakoniec powołujemy się na nadesłane nam orzeczenia biegłych w sztu­
ce, które w streszczeniu brzmią jak n as tęp u je :

„Próby przedsiębrane z cementem, z fabryki w Szczakowej pochodzącym, okazały nastę­
pujący w y n ik ;
wytrzymałość na zerwanie (Zugfestigkeit) na 1 cm t.D  przy 1 części cementu a 3 częściach 
piasku 14*50 Klg., przy czystym cemencie 32 '50 Klg., zaś wytrzymałość na zgniecenie (Druck- 
festigkeit) przy 1 części cementu a 3 częściach piasku 115 4 Klg., przy czystym cemencie 
201.6 Kg. D r  B b h m e

Dyrektor zakładu dla badania materyałów budowlanych w Berlinie m. p .“

„Z porównania cementu tego co do składu chemicznego z cementami, które w praktycej 
posiadają uznanie, okazuje się, iż wyrób badany posiada zupełnie odpowiedni skład chemiczny, 
nie zawiera ani dudatku wapna hydraulicznego, ani zmielonych żużli lub zmielonego łupku, 
z tego powodu należy go uważać za czysty „Portland-cement“ . Cement ten jest jaknajlepiej 
zmielony i w niezem nie ustępuje co d o  dobroci swej najlepszym gatunkom „Portland-cementu".

G u s ta w  S te in g ra b e r
c. k. profesor przy akad, przein. techu. m. p .

„Produkt pański jest czystym i wybornym „Portland-cementem“.
Profesor D r. J  3 Io ser  

kiemwnik c. k. gusp. chi-m. Zakładu w Wiedniu. “

„Cement nadesłany mi z fabryki w Szczakuwej okazał się czystym i mefafszowanym 
„Portland-cem entem“.

/  '. K o sc h
c. k. radca d w  ru i kierownik chem techn. instyt. przy c. k muzeum austr. w Wiedniu m. p.“ 

„Wapno fabryki w Szczakowej, które badałem chemicznie, należy do znakomitych gatunków.
J a n  Strhigl

dyrektor szkoły przemysłowej w Bielsku m. p . “ 

„Używając pańskiego cementu tak przy budowach ziemnych, jakoteż i wodnych chętniu 
poświadczam, że wyrób fabryki pańskiej w zupełności mię zadawalnia i odpowiada wszelkim 
wymogom jaknajlepszego gatunku cementu.

K a r o l  K o m
aiehitekt i budowniczy w Bielsku m. .p “

Zastępstwo nasze i główny skład na Kraków i zachodnią Galicyę powierzyliśmy

Pana Adolfowi Schererowi
w Krakowie ul. Szpitalna 6. 1049 4 5

Ja składzie w Rzeszowe u pp. Schaitter & O , w Jarosławiu K. Zabłotny, w Przemyślu M. Kozłowski, w Biały J  Wenzel.
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Mariacelskie krople żołądkowe.
Skutek Mańueelskinh kropli w następujących przypadkach 

nie da się przewyższyć przez żaden inn, śrudek, a miano­
wicie: przy biaku apetytu, c u c h n ą c y m  oddeuhu słabości żo­
łądka, widęoiu, odbijaniu kwasom, kolkach, katarze żołądko­
wym, paleniu egagi, tworzeniu się piasku i drobuyoh kamyków, 
mooneui gromadzeniu się .lin w ustach, żółtaczce wstręcie i 
odbijaniu, bólu głowy (jeżeli ud żołądka pochodzi), kuiezu 
żołądkowym, nieregularnym stolcu i zatwardzeniu, przeloże- 
uiu lołądk t potrawami i napojam., robakach, cierpieniu na 
śledzionie i w wątrobie.

C e n a  je d n e j f la s z e c z k i 3 5  c e n tó w .
Q l / J ‘o H v -  K r a k A t r ,  apteki: W. Redyk F (łrhlewśki, 
j n l a U j o  k. K„dler, A. Siedlecki, F. Siockmai, F. s0- 
bierajski, "i Wiszniewski. B i A l, A apt. Liicli Koier, Reieherta 
spadk., Kolasa. Fuehs. BOCHNIA apt. F. Rems. A F Filia. 

BŁAŻEJÓW A apt. Kożejowski. BRODY a j . .  F Liszka, A ininuu.r, Kulak F  Hru„- 
span Witosławski, Reder i A. Lateiner BitZKZA.iA apt. J. Hausbeig, apt. Deiubińsk. 
i J  Lobcs. BRZESKO apt. W. Janoszek. BR/OZOW upt. H-iami.. BotiUNIA , pt. fi)0- 
rużyóbki BlDZANuW  apt. D Jasieński BRZESZCZE apt. olebawski. LOllOROOOZ >- 
NY apt » Mo/oiloucz BLKoWSKO apt. A. Seikowski. BUSK apt Zahradmk CHO- 
DOKÓW apt. H. Dyskiewicz CHRZAN jW api. B. Sporysz. DuLiN A apt. H W eiz. 
DROHOBYCZ apt. h  Blumfeld. DOBCZYOL a t. J. Biliński DĄllhOi^A W. Uibohlec 
i RuH Fołtyn. DYNÓW apt. Friscniuanu. DÓBRoALL apt. A. Gratowski. FRlSZTAa. 
apt J Zan ewski GŁOCOW apt. Ig. Strok». GRYBÓW »p Kulczycki. GLINIANY 
apt Heim HjRODENKA apt. Aientowitz. H c tU A ilN  apt. Czeiuki. JakoSL A W  apt.
W. t ehm Aj iłocki. JASŁO apt. R. Ratuh. JEZJEKNA apt. I Ozemoryuski. JURDa- - 
NÓW apt Eaw Bachner. JEZUPOL Aleks. Alozołtws., KOLuAli JA apl S, mrowioz 
i apt S tenzel KR) STiNOPOL apt. Ormezowuki KA.A1juNKa apt. Fmpe->. K A N czi u, \  
ap t.H eger. KRAK0W1EC apt. W Komorowski KUTTY apt, A  Zagajewski. KgMaRJNO 
apt. Rei ntenberg KRYNICA apt. H. N itribitt KLLIKuW apt • uaaiec i Hia.oii ... KFJl 1. 
api. Sokalsk. KuLBI oZ.jWA apt. Buczek. LIPNIK apt A. J'ueha. L1SKO apt. F. Al„- 
Bzezewski. LW 'iW  apteki: Beiser, Blumcnfeld, K. Krzjżanowsk., P, kci^seb, Jul.
N»h. s i Piepes i Z Ruoker Sklepiński LA SCUT apt. Szulz. i  1 ZA.io ł  L. Donker. 
MIELEC apt awlinowski. Mi LOWk A Al ^uiriuL AlOSCiSKA apt ScUlootn. MONA- 
STERZ\SKA P Uabrys. MOSTY AY1ELK A *pt. J. Zołyński. zUEPuL AllnF apl Ti- 
chy NoWY SĄCZ apt. R. Jakubowski, W Filipek. K O V\ Y I  A.KG ajK. L .roi Laur.
PiiDKYM1EŃ ip.. St. Koncewicz. PRZEA1YŚL apt. Nańlik, Aleks. Aiaiikowjki. r u n  
GoRZK apt SJtakalski, PRUCHNIK apt oan Pietraszek. PILZNO apt. tzajka. PkZE- 
WrÓRBE ipt. św italski RaDYMNo apt owiecuowski. ROZDÓL apt E KornDerger. 
RZESZÓW api. A Kaunowski i apt. Ka.-j'-nsk. ROZWADOW apt. V\ usbrowski SA- |S I  
UUWA WISZNIA apt. Włodzimirtk i. ŚNiATyN apt T Niemczewsk: SKOLE apt. L»- 0 3  
unowBki. SAMboiR apt. J. Altikaiewicz. SĘoZISZow apt. Mizerski. SOKAK apt K Wy- [5J 

o t z a ń s k i .  SOKOLCW apt. A. Danczak. STANISŁAWÓW apt. J Maonca, A. Amiro- Iral 
wicz i J- Beilt. STRYJ apt. Leon uartner. 6LCHA apt. Czerniuki. SZ lZ lR O W  apt. |nd  
W. Heinz. SZCZERZL1 >p . Jan Pełka. SZCZUCIN apt, Alamowski. SKYŁA nad Zb.u- UH' 

js j uZein api. hogalsli. SIENIAWA apt. Mańkowski. SUCZAWA api Habtrmann STO- (@  
| b  h O Ź lN ltC  apt. Fuiienbaum TARNÓW apt. L. Choaacki, apt. R< iJ, Węgrzynowtki. 15] 
S  IA 1N0 POL apt. Fj Jamrogiuwicz i H. Kaii_ne. TŁUAlAGZ apt W. Sz»nkowski. TY- I[51 
(S i CZYN -pt. Rożejowskj. TJ U8TE apt. Swiderski. UHNÓW »pt. Al.  ̂ imjji ULANÓW p  
S  apt. J W i — iki. WAR^Z B. Krzywobłocki W70JN1CZ W iiodzynski. ,V1NNIK1 apt. E ł 
l~  X Ton Brzoski WII LaMOWIGE apt Scnneider. W1ZN1TZ ąpt. D. Chaibazaui i apt.
EJ] : . ' l  w' soi ZALOZCI apt. Br. MalŁUwski ZBARAz, ap t. E. KiU„. ZaLóSZCZYRI apt. _ £  
_ ,j l Szyiuu-owiez. ZŁÓCZO.W apł Fr. Pettescb ZAKLICZYN apt. Kamienobrodzki. zBO- IS1  
rf=j| RoW apt Rappaport. ŻOŁYNIA apt. M Romanowski ŻURAWNO apt I Tomaszewski. |j=] 
S  ZYDAOZOW apt. M Óarda-A ZiW IEC  apt. E. Blumenthal, apt. flerdliczka i apt. l a  
E j  Troj™. 1 URKa apt. Zygmunt Kosicki. Ii§]
S I  Giówny skład przesyłki w aptese pod „Aniołem opiekuńczym" R 3
[§ | 427 22 52 l i a r o l a  U r a d t  g o  w K r o m i e r y A u .  15]
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Fabryka ubiorow męskich dziecinnych
HEILMANNA KOHNA i Synów

z Wiednia
ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 18.

Sieronia otworzy
W  JKUAKOW1E

przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro
F I L I Ę

swej fabryki
ubiorów m ęskich i dziecinnych

Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej hlii, oraz elugan-

W cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fabrycznych
przetrwa każdą inną konknrencyę.

O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych.

1007 19 100 H e i l m a i i n a  k o n n a  i  S y n ó w .  ^

Rutynowany praktykant gorzelniany i 
gospodarczy, kawaler, człowiek m ło­

dy, energiczny, poszukuje umieszczeniu 
w  oou tycb zawodach natychmiast. — 
Adres- O .  Tarnów, poste restante . 

1147 2 3

Crorzeluih
w Kr z y s z k u  w i c a  oh poczta Myślenice, z ma­
szyną parową o sile 8 koni, z aparatem miedzia­
nym jest do wydzierżawieoia. ub sam aparat 
l maszyną do sprzedania. Bliższa wiadomość na 

miejscu. 1127 3 6

Wszelkie słabości żołądka,
jak niemniej wątroby, Kolki, hemoroidy, niestra­
wność dają się w nader krótkim czasie po. 
gwarancy usunąć zapetnie przez zażywanie 
u n i w e r s a l n c K 1) e l i A i r u  z o i ą u k o a t *

  ffo  apteaarza Schneida. Cena za */, wynosi
1 złr., za 1 1-80 złr., Pocztą o 25 więcej. Je- 

. dynie w ..pteee pod Św. Jerzym aptekarza Ml  
^ 1  xa Schneida w Wiedniu V Wimmerg sse 33,

r j . aoką d  wszelkie zamówienia pisemne adresować 
I : nale .y Skład w Krakowie w aptece StockmararA

L. Zagórny Marynowski 
Główny Skład PIWA butelkowego

„pod CwambrynuNcm
w domu pod Nr. 5, przy uUcy Mikołajskiej.

P f W O  pilzneńskie eksportowe i leżak.
P I W O  eksportowe i. A. Johna Synów

B O H  czyli P o r t e r  kr aj u wy 49 44 1
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

964 4 15

S4 !
w bute lkach  i w beczkach

O K O C IM S K IE
Exportowe i Marcowe.

yuslauskie, badenskie i w ęgierskie
juz dostatecznie słodkie, oraz rożne 

o w o c e  D o i n J n l o w t
otrzymuje codziennie w świeżych trans­
portach. ceny umiarkowane, nawet tanie

poleca
H A N D EL WIN I ŁAKOCI 

Edwarda Fuchsa w Krakowie.
Zamówienia zamiejscowe odwrotnie

uskutecznia. 1152 2 8

Chłopiec zamieiscowy
około lat 14, dobrej kouduity, znajdzie 
miejsce w n andlu zelazno-nurymberskim 
podpisanego.

„u* Ł a u n e r
w Krakowie, E loryańska^,104O 4 4 ^

Y rfj>«■:

V. b. £aklad
wodoleczniczy

w Krynicy
pud kierownictwem Dra Henryka 
Łoersa otwarty od 15 maja do 

końca września. 695 39

B e a l u w ś ć  pod Lwowem w Staw- 
czauach, przy gościńcu kraiowym, skła­
dająca się z domu m.eszkalnego, staju, 
i wozowni pod jeduein nakryciem, 20 
morgów pola, łąki, ogrodu 1 sadu o 184 
szt. urzew owocowych, zaraz do sprze­
dania. Bliższa wiadumość ua leśniczówce 
w Bartatowie, poczta Bartatów. Lwów.

1148 2 3
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Za staianne wyk«naiue obstalunk w ręczj 
sumiennie z tany

j  silal Piwa Krajiiwejii i Zajraiicaeja 
J. E I P P E B

w Krakowie, ulica Sw Jana, b.
151 44

Z drukarni Związkowej w Krakowie. OdtGW*oaziamy rządca drukarni A. Szyjew aki.


